Мг. 36 
БВ WRZEŚNIA 1936 F 
c A GROS 


Najwiecej łosi posiada Szwecja 

Ilość upolowanych rocznie w Szwecji łosi, 
tych pięknych i rzadkich dziś zwierząt — 
zwanych „królami lasów“ — wynosi ostatnio 
6 tysięcy sztuk.” 

Pomimo że Szwecja jest krajem łosi i po- 
siada ich bardzo wiełe — wydano tam osta- 
tnio mowe zarządzenie, ograniczające czasy 
polowań. 

Jak z porównań i statystyk wynika Szwe- 
cja jest dziś jedynym krajem w Europie, w 
którym łoś nie jest rzadkością i gdzie żyją 
tak wielkie stada, pozwalające na odstrzał 
rocznie aż 6.000 sztuk. 


Chorzy na gruźlicę 
nie powinni się żenić 

Lekarze po długich obserwacjach stwier” 
dzili, że chorzy na gruźlicę rodzice — wzglę- 
dnie ojciec lub matka cierpiący na tę choro- 
bę — stanowią dla dziecka poważne niebez- 
pieczeństwo. Wprawdzie gruźlica nie jest cho- 
robą dziedziczną — zauważono jednak, że 
dzieci gruźlików — choć zdrowe po urodze- 
niu — są specjalnie predystynowane do za- 
każenia. 

O ile chorym jest ojciec — dziecko nara- 
żone jest na niebezpieczeństwo w mniejszym 
stopniu. Chora matka, stykająca się z dziec- 
kiem ustawicznie, karmiąca go i opiekująca 
się niem — prawie zawsze zaraża młody or- 
ganizm. Kobiety chore na gruźlicę powinny 
ponadto wiedzieć, że ciąża dla mich jest nie- 
zwykle niebezpieczna i że w wielu wypadkach 
kończy się tragicznie. W celu zabezpieczenia 
młodych organizmów przed tą straszną cho- 
robą, jaką jest gruźlica, przeprowadza się 
ostatnio skuteczne szczepienia ochronne me- 
todą Calmette-Guerin. Szczepienie winno na- 
stąpić w parę dni po narodzeniu się dzie- 
cka — przyczem musi ono być odseparowa- 
ne od ludzi podejrzanych o gruźlicę — gdyż 
tylko w warunkach gwaraniujących zupełną 
aseptykę można uważać szczepienie za sku- 
teczne. 

Te uwagi i ostrzeżenia będą uzasadnione, 
jeżeli się weźmie pod uwagę, że iw Polsce 
istnieje chorych na grulice 800 tysięcy osób, 
i że rocznie umiera na tę chorobę 75 tysięcy 
osób. 


Jeden samochód ma 5 mieszkańców 
i na 1262 mieszkańców. 

Na podstawie statystyk, obrazujących stan 
motoryzacji, okazało się, że pierwsze miejsce 
co do iłości samochodów w stosunku до iło- 
ści mieszkańców, zajmują Stany Zjednoczone, 
gdzie przypada 1 samochód na 5 mieszkań- 
ców. Drugie miejsce zajmuje Francja, 1 sa- 
mochód na 22 mieszkańców — potem An- 
glja, Danja, Szwajcarja, Belgja, Szwecja, Nor- 
wegja, Holandja, Niemcy, gdzie 1 maszyna 
przypada na 75 mieszkańców. Dałej idą: Wło- 
chy, Finłandja, Hiszpanja, Czechosłowacja 
itd. Jeżeli weżmie się iłość samochodów, 
przypadającą na I km* terytorjum danego 
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kraju, to pierwsze miejsce zajmuje tu Ang)ja, 
gdzie na każdy kilometr kwadratowy przypa- 


da aż 714 samochodów. Dla porównania 
warto podać, że w Polsce na takim samym 
obszarze mamy załedwie 7 samochodów i że 
jeden samochód przypada na 1262 Polaków... 
Porównanie co najmniej przykre!... 


Nowa maszyna do budowy szos 


Do wyrównywania podkładów kamiennych 
pod nawierzchnie asfaltowe i betonowe, czy 
też do budowy szos — używano dotychczas, 
jak wiadomo, ciężkich walców parowych lub 
benzynowych. Ostatnio jednak zastosowano 
zagranicą do tego celu maszynę o zupełnie 
odrębnym wyglądzie i nowej konstrukcji. 
Maszyna ta nie toczy się po drodze. Przypo- 
mina ona cyilnder о dwumetrowej wysoko- 
ści i metrowej średnicy. Cylinder ten jest 
wyposażońy wewnątrz w urządzenie przy- 
pominające silnik spalinowy. Wybuchy mie- 
szanki benzynowej czy ropnej wewnątrz o- 
pisanego cylindra powodują podrywanie się 
i opadanie tegoż. Znaczny ciężar „bahy“ i 
jej skoki doskonale spełniają zadanie ko- 
sztownych i trudnych do transportu walców. 
Cylinder zaopatrzony jest w prowadzenie, 
które pozwała na łatwą obsługę. Nowa ma- 
szyna jest tania — zapewnia łatwą Корхег- 
wację i wyklucza skomplikowane defekty. 


Królowie kojarzą małżeństwa 


Jak uczy historja, nietylko nasze ciotki 
i starsze paniusie podlegają manji kojarze- 
nia małżeństw i mieszania się do cudzych 
spraw sercowych. Szczególną manją w tym 
kierunku odznaczali się także potężni wład- 
cy, którzy, czy to z zamiłowania, czy z nudy 
i dla rozrywki, czy wreszcie dla przeprowa- 
dzenia wątpliwej wartości eksperymentów, 
swatali wiele osób z pośród swego otocze- 
nia. 

Król francuski Ludwik XIV, przypatrując 
się kiedyś występującym na festynie dwor- 
skim karłom — postanowił wychować rasę 
minjaturowych ludzi przez kojarzenie fili- 
putów między sobą. Król szybko przystąpił 
do realizacji dziwacznego pomysłu. Po ja 
kimś czasie jednak okazało się, że ekspery- 
ment nie udał się. Dzieci liliputow przewaz- 
nie rosły szybko i rychło qrzekroczyły 
wzrost swych małych rodziców. 

Ludwik XIV nie zrażony niepowodzeniem 
postanowił specjalnie dobierać małżcństwa 
z pośród ludzi odznaczających się piękną 
budową ciała i czarujących nadzwyczajną 
urodą. Nie chodziło tu zupełnie o malzen 
stwa z tej samej sfery. Małżonkowie musieii 
być piękni. O ile można wierzyć kronikom, 
potomstwo tak dobranych stad odznaczało 
się rzeczywiście niezwykłą urodą. Zwłaszcza 
dziewczęta zachwycały niecodzi2ang piękno- 
ścią. 

Mniej miłe zwyczaje miał despotyczny 
władca Rzymu — cesarz Neron. Władca ten 
wybierał najbardziej niedobranych ludzi — 
by wiązać ich w małżeństwa. Im większy 
był kontrast między małżonkami, tem więk- 


sza przyjemność cesarza. Znanym jest fakt, 
że młody i przystojny szlachcic rzymski, 
który naraził się Neronowi — był zinuszony 
pośłubić starą żebraczkę — bez nosa i rąk, 
by salwować swe życie. Podobno Neron wy- 
prawił tej „dobranej* parze huczne wesele 
isam bawił się na niem doskonale. 


Tenże Neron, przyglądając się kiedyś 
przechodzącym pojmanym chrześcijanom, 
zauważył kobietę, która wzrostem swym 
przewyższała przynajmniej o dwie głowy 
swe otoczenie. Niedługo potem odbył się 
ślub nadwornego wesołka cesarza, karła, z 
wspomnianą kobietą. Także Napoleon I lu- 
biał pomagać Amorowi. Będąc jeszcze poru- 
eznikiem w Auxonne, skojarzył on pierw- 
sze małżeństwo. Jako cesarz, Napoleon oże- 
nił swych braci, siostrzeńców i wydał za 
mąż siostry. 

Niejednokrotnie cesarz tak odzywał się do 
swych oficerów: „Czy nie zechciałbyś mój 
generale poślubić panny Х?“ Generał był o- 
czywiście olśniony propozycją, 2 cesarz zja- 
wiał się u owej damy i mówił jej: „Generał 
mój jest w Pani po uszy zakochany! Wszak 
nie odmówi mu pani ręki?“ Pani oczywiście 
ręki nie odmawiała i w krótkim czasie od- 
bywał się ślub. 


Najstarsze osiedla i miasta 
świata 


Wędrujące hordy praludzi nie zakładały 
stałych osiedli. Dłatego też najstąrsze odkry- 
te i znane osiedla są stosunkowo „młode, 
jeżeli porównamy je z czasem istnienia czło- 
wieka. I tak przedhistoryczne osiedle strzel- 
ców, polujących ongiś na słonie, odnale- 
zione w Hiszpanji pod Torralbą, jest bodaj 
najstarsze. Do najstarszych istniejących je- 
szcze miast zaliczyć należy Mzehet na Kau- 
kazie, które to miasto już na 2000 lat przed 
Chrystusem było stolicą Gruzji. Powstało 
ono po Memfisie, ale przed Babilonem i 
istniało już, kiedy zniknęły z powierzchni 
ziemi Sodoma i Gomorra, co miało miejsce 
prawdopodobnie około 1750 r. przed Chr. 


Jako jedno z najstarszych osiedli uważa 
się również Akropol w Wan w Armenji. We 
wszystkich częściach świata isinieje wiele 
starożytnych miast. Naprzykład Kioto od r. 
293 do 1808 było bez przerwy rezydencją 
japońską. W Europie najstarsze miasta za- 
wdzięczają swoje powstanie kolonizacji sta- 
rożytnej Grecji, a potem Rzymu. 

Któż wie np., że nasz mały Kalisz znany 
był już w starożytnych czasach i wspomina- 
ny w geografji takiej powagi, jak Ptolo- 
meusz. 

Wiele miast zniknęło z powierzchni ziemi. 
Troja odnaleziona w końcu ubiegłego stule- 
cia znajdowała się pod niepozorną wioską. 
Niniwa i Babilon przepadły. Puszcza zburzy- 
ła i zatarła ślady sławnego i olbrzymiego 
miasta Anuradhapury na Cejlonie, z które- 
go jakaś tajemnica wygnała ludzi. Ten sam 
los spotkł zagadkowe miasta Poł. Ameryki, 
a kulturę ich mieszkańców zagarnęła pu- 
szeza. 
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GAUDEAMUS IGITUR... 
Gdy patyna wieków pokryte gma- 
chy uniwersytetów budzą się do 

życia po śnie letnim. 
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CZY ROŚLINY „МҮ&ПА1“ 
Umiejętność przystosowywamnia się 
do zmiennych warunków bytu 
może być sprawdzian m intelektu 
u roślin. Str. 8. 
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Panie, o których mówi stolica. 
JANINA KUZMINSKA. 
„As“ żeńskiego sportu żeglarskie- 
ко. Str. 12. 
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EWANGELIA MORZA. 
Wspomnienie samotnych podróży 
Alaina Gerbaulta. Str. 14. 
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MIASTECZKA POLESKIE. 
Dzieje Dąbrowicy, Stolina i Ja- 
mows, Str. 15. 
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ax LODA HALAMA. 
Na drodze sukcesów artystycznych 
jednej z najlepszych naszych tam- 
cerek. Str. 16—17. 
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SYMBOL WOLNOŚCI. 
W pięćdziesiąt lat po cdstoniecin 
w porcie mowbojorskiim pomnika- 
olbrzyma. Str. 18. 
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PUDUJE SIĘ PORT... 
Człowiek w walce z morskim ży- 
міо: та. — Reportaż z Wielkiej 

Wai- Hallerowa. 
Str. 19—20. 


Str. 6 


Nasz przebój muzyczny. 
GDY NIE POKOCHAM, 
TO PORZUCĘ... 
Tango Władysława  Górzyńskie- 
go. — Słowa Andrzeja Własta. 


Str. 22. 
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О OSMEJ WIECZÓR... 
Jak powinna sią ubrać elegamcka 
kobieta ma wieczór proszony, do 
restauracji i dancingu. 


Fot. Z. Wozniak, Kraków. 


Str. 28—29 Paweł Prokopieni, doskonały bas-baryton, którego przedstawił polskiej publiczności 

Ф Jan Kiepura podczas pamiętnego festivalu na Wawelu, odbywa obecnie, przed wy- 

Powis. Nowela — życie to jazdem do Rzymu, tournće po większych miastach Polski z pożegnalnymi koncer- 
watrzyskie і artystyczne. — Dział tami. Występy artysty w Krynicy i w Zakopanem spotkały się z niezwykle serdecznem 
оона pug т Каср przyjęciem publiczności, оКіазкијасе} żywo szereg pieśni і агу} operowych ро mi- 


we książki. — Wystawy. — Pro- 
gram radjowy. 


strzowsku wykonanych przez Prokopieniego. Na zdjęciu artysta w insygniach orderu 
św. Jerzego. 
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Ма lewo: Юг. Ro- 
bert R. Moton, kie- 
rownik zakładów 
wychowawczych 
w Tuskegee. ( We- 
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Nowym Jorku, między piątą i ósmą Ave- 
nue, a 125i 145 ulicą, leży Harlem, mia- 
sto murzynów. 

W kwadracie tym żyje ponad 300.000 
murzynów wszelkich odcieni: hebanowo- 
czarni, brązowi, mahoniowi, cytrynowo- 
żółci i prawie zupełnie biali, z włosami kędzierzawe- 
mi i gładko przyczesanemi, czarnemi, a nawet ja- 
snemi. Rasowi i mieszańcy: córy i synowie Irland- 
czyków, Rosjan, Meksykańczyków, Szwedów, Chiń- 
czyków i Indjan. 

Ale wszyscy maą w żyłach swych mniej czy więcej 
krwi murzyńskiej! 

Harlem, to największe na Świecie skupisko mu- 
rzyńskie. światowa metropolia murzynów. 

Dzisiejsza czarna dzielnica Nowego Jorku była 
pierwotnie zamieszkaną przez Holendrów, potem 
przez Irlandczyków, a ostatnio była dzielnicą niemie- 
ckich emigrantów. Każda narodo- 
wość, opuszczając Harlem, zabie- 
rała ze sobą wszelkie emblematy 
narodowe, uwoziła swe melodje, 
tańce, obrzędy i — swe narodowe 
zapachy. Dziś Harlem jest wyłącz- 
nie murzyńskie, przeszłość jego nie 
pozostawiła żadnych śladów, ni- 
czego, coby przypominało daw- 
nych mieszkańców. Murzyn panuje 
tu niepodzielnie, ostry zapach jego 
skóry czuć w powietrzu — jak 
twierdzą Amerykanie. 

Żyją jeszcze starzy Nowojorczy- 
cy, którzy pamiętają ten ostatni, 
niemiecki Harlem, z jego „gospodą 
pod brunatnym koniem", lub „роа 
іра“, gdzie schodzili się poważni, 
ciężcy koloniści niemieccy, by 
przy bawarskiem piwie i westfal- 
skiej szynce z kwaśną kapustą, z 
długą porcelanową fajką między 
zębami, spędzać sobotnie wieczory. 
Dziś miejsce tych gospod zajęty 
bary i drug-stores z ice-drinks, są- 
czonemi przez słomkę. 

Końcem ubiegłego wieku było 
Harlem najbardziej upośledzoną 
dzielnicą Nowego Jorku. Jego mie- 
szkańcy uskarżali się bardzo na 
złe połączenia tramwajowe i kole- 
jowe z handlowym ośrodkiem dol- 
nego miasta. Kto mógł, wyprowa- 
dzał się. Domy stały pustką. 

Wtedy to pewien czarny makler 
Philipp A. Payton, zaproponował 
zrozpaczonym właścicielom kamie- 
nic, by opróżnione mieszkania wy- 
najmywali kolorowym. Chwilę wa- 
hano się, lecz business is busi- 
ness — i odtąd rozpoczął się maso- 
wy przypływ czarnych synów 
Afryki. 

Zajęli oni najpierw niektóre do- 
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Jean Toomer, poeta murzyń- 
ski о skórze jasnej jak и ra- 
sowego nordyka. 


my, później całe ulice, wre- 
szcie całe bloki. Nim biali 
się zorjentowali i uderzyli 
na alarm, było już za póź- 
no. W mig powstały mu- 
rzyńskie towarzystwa finan- 


Ruch uliczny w centrum Harlemu. 
Fet. dr. P. Wolff 


Na prawo: Elissa 
Johnson Mc. Dou- 
gald, przywódczy- 
ni murzyńskiego 
ruchu kobiecego. 
/UWodhra nartrotn 
W. Reissa). 


sowe, wykupujące domy i parcele, by oddać je na 
użytek kolorowym. Wszędzie tam, gdzie trzeba było 
pomóc czarnemu człowiekowi, były one na miejscu. 
Bo murzyn, pogardzany i znienawidzony parias ame- 
rykańskiego społeczeństwa, wolał oczywiście mie- 
szkać wśród swoich, równie czarnych jak on i rów- 
nie upośledzonych, zaś czarni kapitaliści chętnie mu 
pomagali, widząc w tym dobry interes. 

Mimo to na początku wojny światowej mieszkało 
tu tylko 25.000 kolorowych. Wielka czarna fala przy- 
płynęła dopiero w czasie wojny, gdy dzięki wzmożo- 
nej fabrykacji amunicji i materjału wojennego, 
wzrósł popyt na tanie ręce robocze. Potrzebowano 
dużo, bardzo dużo rąk i głośno о nie wołano. Przy- 
chodziły tysiące, dziesiątki tysięcy murzynów, do- 
brych i tanich robotników, ze Stanów Południo- 
wych, z Zachodnich Indyj. 

A gdy przestano fabrykować pociski, broń i róż- 

noraki sprzęt wojenny i chciano 

m murzyna odesłać do domu, nie po- 

szedł. Spodobało mu się duże, ruch- 

liwe miasto, uczepił się go i pozo- 
stał. 

I dziś każdy dwunasty Nowojor- 
czyk ma w swych żyłach krew mu- 
rzyńską. Harlem przestało być 
dzielnicą, jak wiele innych, stało 
się kompletną, w sobie zamkniętą 
maszynerją socjalną, czarnem mia- 
stem. 

Nowy Jork nadawał się zresztą 
doskonale na metropolię murzyń- 
ską. Stanowi on najważniejszą bra- 
mę wypadową do Ameryki, w por- 
cie jego zbiegają się prawie że 
wszystkie szlaki komunikacyjne 
między Starym a Nowym Światem, 
pełno tu obcych przybyszów, emi- 
grantów, turystów i kupców, łatwo 
© zarobek, a przedewszystkiem, co 
może było decydującem, odwiecz- 
ny antagonizm między białym a 
murzynem jest tu o wiele słabszy, 
powiedziałbym: kulturalniejszy, 
niż np. w Stanach Południowych, 
ojczyźnie lynczu i Ku-Klux-Klanu. 
Świadczą o tem cyfry. Według sta- 
tystyki uniwersytetu murzyńskiego 
w Tuskegee (Alambaj, notowano 
w Ameryce w r. 1935 dwadzieścia 
wypadków lynczu na murzynach 
(wobec piętnastu wypadków w r. 
1934, a dwudziestu ośmiu w 1933 
г.). Z wyjątkiem dwóch wypadków 
w Kalifornji, wszystkie miały miej- 
sce w Stanach Południowych. 

To też Harlem stało się trzecią 
ojczyzną czarnego człowieka. Gdy 
go z Afryki sprzedano Stanom Po- 
łudniowym, nie miało to dla niego 
większego znaczenia. Poprostu jed- 
ną chatę słomianą przemienił na 


inną. Potem przyszedł koniec niewolnictwa i amerykańskie obywatelstwo. 
To już coś znaczyło! I nagle ten ołbrzymi skok: mieszkać w kolosach 
zel-betonowych, których piętra liczy się na dziesiątki, codzienna kąpiel, 
przejazd do miejsc pracy w olbrzymich tunelach podziemnych — i wszel- 
kie tym podobne cuda. Czarny człowiek najpierw wytrzeszczył oczy z po- 
dziwu, iecz potem z tym swoim zakłopotanym, dziecięcym uśmiechem, za- 
czął się przyglądać i przysłuchiwać. Widział białego, z wyniosłym. pań- * 
skim grymasem, który to wszystko stworzył, i który dlatego był przed- 
miotem podziwu w oczach murzyna. A więc trzeba się do niego upodob- 
nić, trzeba żyć jak on, czynić to, co on czyni. Może w ten sposób zdoła 
się „wyrównać przepaść, dzieląca czarne popychadło od białego pana 
świata. Cichy, nieśmiały podziw murzyna zmienił się w głośny, zdecydo- 
wany krzyk: 

— I too! I too! 

— Ja także chcę być takim! Ja ież! 

Ten żywiołowy, pierwotny pęd do mimikry, do przystosowania stworzył, 
że Harlem stało się dokładną kopją amerykańskiego wzoru kulturalnego. 
Kopiuje się go z największą dokładnością, bez jakiejkolwiek krytyki — 
przynajmniej а? do niedawna. Kościoły, szpitale i banki, szkoły і bary, 
kluby, towarzystwa i loże, stowarzyszenia kobiet, instytucje naukowe i 
lokale rozrywkowe — wszystko, wszystko w mieście murzyńskiem jest 
całkowicie podobnem do jego ideału: Nowego Jorku. 

Na każdym kreku są jeszcze widoczne owe kręte ścieżki, któremi po- 
tężna wola do życia niezużytego narodu pięła się ku górze. W spelun- 
kach Harlemu i w sulerenowych kabaretach, których próg rzadko tylko 
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7-Avenue, główna ulica handlowej dzielnicy Harlemu. 


przestąpi noga białego człowieka, wyżywa sie nocą przy ginger-aie 
ryczące pół-zwierzę -— pierwotny człowiek, wykrzykujący głośno swą ra- 
dość życia. A w teatrze Lafayette, przy Avenue Lenox, wzniesiono się już, 
poprzez czarnego, miejscowego autora і poprzez sensacyjny kicz, na wzór 
zresztą Broadwayu, do Shakespeara, Ibsena, Wilda i Shawa. 

Harlem chce być takim, jak Nowy Jork. Dlatego jest hałaśliwym, dla- 
tego jest pracowitym i dlatego także jest pobożnym. I ta wola dorówna- 
nia zmusza go również, wyraźnie wbrew naturałnym swoim skłonnościom, 
do purytanizmu. 

I too: 1 too! 


Mimikry! 
W każdem słowie i każdej myśli czarnego, wibruje to pragnienie rów- 
ności. Gwoli niej narzuca on przemocą hamulce swej gorącej krwi — tej 


krwi, która jest właśnie pierwszą przeszkodą równości, która wniwecz 
obraca jego narozpaczliwsze wysiłki dostosowywania się i dorównania. 
Lecz czarna fala ciągle załamuje się na tej tamie, którą wzniósł biały 
człowiek między sobą a murzynem. Za- 
łamuje się i rozdziela równocześnie. 
Jeśli bowiem u jednych bezowocność 
wysiłku budzi tylko coraz to większe, co- 
raz żarliwsze pragnienie osiągnięcia ce- 
lu, to u innych wznieca hardość i dumę 
rasową. Gardzą oni ciągłemi wypadami 
na szańce białego człowieka, odmawiają 
swego współudziału, nie chcą być niczem 
innem, jak tem tylko, czem są: murzynami. 


Na lewo: As sportu Jesse Owens na starcie, 
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Do pierwszej grupy zaliczają się przeważnie — 
nie zawsze — ci, którym natura dała jaśniejszy od- 
cień skóry. Niektórzy z nich są tak łudząco „biały- 
mi“, że długie nawet obcowanie z nimi nie budzi 
podejrzenia co do ich odmienności rasowej. Do- 
piero w któremś z dalszych pokoleń znów czarna 
ich krew zatriumfuje i wyciśnie na skórze potom- 
ków swe czarne piętno. Mimo to niektórym z nich 
udaje się przemycić przez ową granicę między 
białym a czarnym i giną w tłumie po drugiej stro- 
nie. 

Słabszym, bardziej nieśmiałym і  bojaźliwym, 
brak odwagi, by zupełnie zignorować swe pocho- 
dzenie. Rzadko tylko, gdy nie grozi to możliwością 
przykrych następstw, decydują się na przekrocze- 
nie tej granicy, przemilczając swą kolorowość, np. 
gdy wymaga tego interes, lub z okazji jakiegoś 

Dokończenie na str. 7-mej 


Gaudeamus igituc.. 


ziwny jakiś urok tkwi w patyną pokry- 
Doe gmachach starych uniwersytetów. 
Są one jakoby symbolami wiedzy 
łudzkiej i często myśl o bezimiennych zdo- 
byczach nauki kojarzy się z temi odwiecz- 
nemi siedliskami kultury. Tradycja, która 
otacza uniwersytety jest chyba najszlachet- 
niejszą jej formą, tradycją wiedzy i pracy. 
Gdy błądzimy po mrocznych korytarzach, 
po surowych w swej prostocie salach wy- 
kładowych, laboratorjach і pracowniach, 
trudno się oprzeć wspomnieniom о tych 
wszystkich, którzy tu żyli i pracowali, któ- 
rzy z katedr wykładowych głosili  teorje, 
zmagali się z przeciwnościami .na drodze 
swych prac odkrywczych w laboratorjach, 
tworzyli fundamenty wiedzy w żmudnym 
wysiłku. Każda zdobycz, każde osiągnięcie 
tu uzyskane, każda idea nowa i śmiała, któ- 
ra się tu zrodziła, to tyłko jeden krok na- 
przód na wspólnej drodze poszukiwań. 

Gdy rozzłocą się liście kasztanów, gdy 
spurpurowieją klony, a mgły się zaczną snuć 
między drzewami w uniwersyteckim ogro- 
dzie, wtedy stary gmach uczclni budzi się 
do życia po swym Śnie letnim. Otworzą się 
szeroko zczerniałe dębowe bramy na przy- 
jęcie nowych zastępów pragnących nauki. 
Powrócą dawni studenci, doświadczeni, „stare 
міесһу“, którzy czują się tu już jak w domu, 
przyjdą ci najmłodsi — ,,fuksy“, świeżo upie- 
czeni akademicy, trochę nieśmiali jeszcze, ale 
radośni swobodą, czupurni świeżo „opatento- 
мапа“ dojrzałością. Zabraknie jeno tych, co 
pracowali tu za lat ubiegłych, absolwentów 
i doktorów. Odeszli oni już w Świat, szukać 
pola ekspansji dla zdobytej wiedzy. 

Uniwersytety mają swe obrzędy i uroczy- 
stości, uświęcone wiekową tradycją, otoczo- 
ne pełnym godności ceremoniałem. Gdy w 
uroczyste dni kroczy senat strojny w togi, 
birety i łańcuchy, poprzedzany przez pede- 
łów, niosących berła, czyni to wrażenie ja- 
kiegoś pochodu z czasów średniowiecza. Tra- 
dycja jest wielką rzeczą. Gdy w gotyckiej, 
pełnej dostojnego przepychu auli, spogląda- 
my na portrety dawnych rektorów i zasłu- 
żonych ludzi i gdy pomyślimy o tem, czego 
oni dokonali, rozumiemy konieczność trady- 
cyjnej ciągłości. 

Jest jakiś kontrast między wiekową po- 


Poniżej: Oto grupa typowych „burszów*, którzy przy wysokich 
kuflach, pełnych ciemnego monachijskiego piwa, opowiadają sobie 


wesołe anegdotki. 


wagą uniwersyteckich murów, a młodością 
studentów, którzy je zaludniają. Mijają la- 
ta, wieki, a w gmachu Alma Mater żyją zaw- 
sze młodzi, do nich czas nie ma dostępu, 
gdyż zmieniają się oni w swych studjach, 
jak żołnierze na warcie, coraz nowe zastę- 
py luzują odchodzących, którzy oddają im 
swą radosną młodość. 

Każdy wiek, każda epoka stwarza swój 
typ studenta, jest on wyrazem ducha swych 
czasów, sejsmografem czułym na wszystkie 
prądy, nurtujące współczesność. Po goty- 
ckich krużgankach uniwersyteckiego ро- 
dworca snują się cienie żaków średniowie- 
cznych, duchów niespokojnych, którzy łą- 
czyli w sobie pragnienie wiedzy z tempera- 
mentem włóczęgów i szaławiłów. Trudni do 
utrzymania w karności, niebezpiecznym byli 


Studenci amerykańscy, to całkiem coś innego! 
Przed każdym gmachem uniw. w U. S. A. 
stoi w godzinach wykładowych sznur samo- 
chodów, oczekujących na swych właścicieli. 
U nas samochód, to atrybut „możnych tego 
świata”, który stoi w jaskrawej sprzeczności 
z przysłowiową „chudą farą* akademika. 


żywiołem, czynnym we wszystkich zamiesz- 
kach i ruchawkach ulicznych. Byli oni po- 
trosze cyganerją swej epoki — towarzysze ry- 
bałtów i igrców, włóczędzy gościńców, prze- 
mierzali drogi Europy w poszukiwaniu wie- 
dzy i przygód. 

Wyłoni się z za narożnika niespodziewa- 
nie, strojny w szamerowany frak, wysokie 


Wszystkie rysunki: WITOLD MARS — LWÓW 


Sredniowieczni studenci wędrowali za nauką 
z miasta do miasta. Przygody ich dostarczyły 
tematów do romantycznych baśni i klechd. 


lakierowane buty, z niedbale na bakier na- 
łożoną czapeczką, bursz, hulaka, zawadjaka 
i pustak, symbol beztroski, hucznej wesoło- 
ści studenckiego życia. Niema w nim nic z 
dzikiej, namiętnej awanturniczości żaka 
średniowiecznego, zastąpił ją dowcipem i 
wesołością, płynącą z radości życia, ufnie 
patrzy w świat, pewny swej młodej zdo- 
bywczej siły. Znają go stare winiarnie, ład- 
ne dziewczęta i podmiejskie ogródkowe pi- 
wiarnie, a gdy zniknie, zostanie po nim 
piankowa fajka na długim cybuchu, ріо- 
senka, gitara ze spłowiałą wstążką i pęk za- 
suszonych kwiatów, zapomnianych w uczo- 
nem dziele. 

Ci, którzy po nim przyjdą, nie będą już 
tacy beztroscy. Gnębią ich problemy, stu- 
djują życie od podstaw i dyskutują w swych 
studenckich czwartakach. Będą oni szukać 
nowych dróg dla ludzkości, rozwiązywać 
zawiłe zagadnienia, są przesiąknięci wiarą 
w ideały, pragną poruszać z posad ziemię. 

Przychodzą inni, coraz to inni, niby tylko 
o rok młodsi, a nim się oglądną, to już śla- 
du po dawnych nie zostało -— odeszli ze 
swemi pragnieniami w świat. Tych nowych 


Poniżej: Życie akademickie się rozpoczyna! Rector Magnificus 
w asystencji dziekana i prodziekana (z boku pedel) otwiera uro- 


czyście w auli rok szkolny. 


nie zajmują juz tak do głębi problemy, w 
ich życie wkradł się nowy motyw: sport. 
W przerwach między wykładami mówią o 
rekordach, treningach, meczach i zaprawie, 
połączą zawody sportowe z uniwersytetem 


i stworzą mu nową tradycję — tradycję 
ѕрогіц. 
Te lata studjów, to przeradzanie się 


chłopca w mężczyznę, nauka samodziclnego 
myślenia, pracy, życia. Czas ten, to okres 
żmudnych trudów i beztroskiej wesołości, 
zapału i wiary w ideały, to szczęśliwe иїпе 


Jata, gdy cały świat wydaje się czekać na 
swego zdobywcę. 

Wreszcie nadchodzi ta ostatnia wiosna, 
gdy opuszcza się na zawsze stare, kochane 
mury, które dotychczas były całym światem 
wspólnej pracy, przyjaźni, ambicji i wysił- 
ku. Uniwersytet był tym dniem codzien- 
nym, najważniejszem zagadnieniem, wszyst- 
ko robiło się dla niego i z myślą o nim, 
a teraz ten świat zaczyna się zmniejszać, 
kurczyć się do rozmiarów zwykłego budyn- 
ku, gdzie jednak mieszka najlepsze wspom- 


nienie. Jeszcze ostatnie dni wysiłku, je- 
szcze ostatnie bezsenne noce, spędzone na 
nauce, a potem pożegnalna uroczystość, 
słowa przysięgi i skrzyżowane berła z godła- 
mi uniwersytetu... no i trzeba ruszać w wiel- 
ki świat. 

Lecz gdy po wielu latach spotyka się ko- 
goś z kolegów, gdy wróci się wspomnieniem 
w ten beztroski kraj młodości, to na usta 
cisną się słowa niezapomnianej pieśni: Gau- 
deamus igitur, iuvenes dum sumus... 

Witold Mars. 


HARLEM — METROPOLIA CZARNEJ RASY. 


(Dokończenie ze str. 5-еј). 
wesolego wieczoru na Broadwayu, czy tez dia 
odwiedzenia wytwornej restauracji lub tea-, 
tru. 

A oto ci inni, ci hardzi i dumni, którzy 
gardzą takiemi podstępami i wszelką próbą 
podejścia do białego człowieka. Mimikry, to 
dla nich wyrzeczenie się własnych wartości. 
A murzyn posiada wiele cech, jemu tylko 
właściwych, które warto nielęgnować i roz- 
wijać! 

Jedną z tych najbardziej świadomych swej 
odrębności rasowej w Harlemie to Leila 
Walker, ciemno-brunatna amazonka, sześć 
stóp wysoka królewska nostać! Walkerowie, 
to Rotszyldowie Harlemu. Ojca zlynczowa- 
no. Matka wynalazła środek do wygładzania 
zdradliwych, welnistvch włosów murzyńskich 
i zarobiła kilka ładnych miljonów dolarów. 
Z pieniędzy tych kupiła sobie posiadłość 
ziemską w Irvington. Wdowa po zlynczowa- 
nym murzynie uparła się zostać sąsiadką 
Rockefellera, przebywającego również w Ir- 
vington! No i została! 

Zamordowany ojciec, salony piękności 
przedsiębiorczej mamy, dumna samotność 
córki — oto to, co reprezentuje los czarnej 
rasy w Ameryce! 

Leila Walker jest murzynką prawdziwą, 
kez przymieszki innej krwi. I jest dumną z 
tego, uważa się za arystokratkę krwi! Według 
niej tylko czarny murzyn jest murzynem. 
I zamiast powszechnego w Ameryce podziału 
na białych i kolorowych, uznaje inny po- 
dział: na murzynów, mieszańców i białych. 

Czarnym rasowym murzynem jest także dr 
Robert R. Moton, zwany Rooseveltem murzy- 
nów. Jest on kierownikiem uniwersytetu i 
zakładów wychowawczych w Tuskegee, któ- 
re rocznie przygotowują kilka tysięcy 
czarnych, młodych ludzi obojga płci do 
praktycznych zawodów w przemyśle, rolni- 
ctwie i gospodarstwie domowem. Każdy u 
czeń, opuszczający zakład, wynosi obok do 
skonatego, fachowego wykształcenia i spo 
rego zapasu wiadomości ogólnych, uświado 
mienie swej odrębności rasowej i zna war 
tość swej krwi. 

O równouprawnienie czarnych kobiet wal- 
czy Elisa Johnson Mc. Dougald, będąca do- 


Gwiazda music-hall6w, Józefina Baker jest 
dzieckiem Harlemu. 


skonałym przykładem świetnych wyników, 
jakie może dać szezęśliwy związek krwi 
awóch odrębnych ras. 

Nie bedzie przesadą twierdzenie, że dziś juz 
większość murzynów, przebywających stale 
wśród białych, zaniechała swą pierwotną 
taktykę upodabniania się do Europejczyka, 
celem zmieszania się z nim. Ta rasa, której 
ejczyzną jest olbrzymi, odrębny kontynent, 
ktora sianowi poważny odsetek mieszkań- 
ców naszego globu, a która przez długie 
wieki była tylko zwierzęciem 10boczem, po- 
gardzanym pariasem białych ludzi, rozpo- 
częła nową fazę rozwoju. Skonsolidowała 
się, skrzepnęła w sobie, zrozumiała, że 
przepaść, którą ustanowił biały między so- 
bą a murzynem, nie jest tylko różnicą kul- 
tur, lecz przedewszystkiem różnicą zasadni- 
ста, krwi i rasy. Przyjmując prymat kultu- 
ry europejskiej, stara się ją sobie przy- 
swoić, lecz po to tylko, by zaszczepić ją na 
własnem, odrębnem podłożu i wyhodować 
nową kulturę, lepszą -— jak sądzi. 

Dzis są to jeszeze początki, skromne i 
mało ważne, niemniej odzywają się już co- 
raz częściej głosy о „kolorowem niebezpie 
czeństwie” 

Już teraz zresztą jesteśmy świadkami 
przenikania wpływów azjatyckich do naszej 
kultury Najsilniejsze bowiem tamy między- 
rasowe, najenergiczniejsza obrona przed ob- 
cemi wpływami, nie obroni przed zmiesza- 
niem się kultur, przed ich wzajemną dyfu- 
zją. Już dziś elementy murzyńskie, z ich 
prymitywną żywiołowością, wycisnęły moc- 
пе i niezałarte piętno na sztuce, zwłaszcza 
teatrze, muzyce i tańcu. 

A czem jest murzyn w sporcie amerykań- 
skim — sport zaś, to dla Ameryki wielka 
rzecz, może nawet większa, niż jakieś wpły- 
wy kulturalne, zresztą najczęściej ulożsa- 
mia się go poprostu z kulturą — to okazała 
ostatnia olimpiada. W lekkiej atletyce czar- 
ni zdobyli większość medali, wywalczonych 
przez Amerykanów. Siedem razy sztandar 
amerykański uroczyście powiewał z olimpij- 
skiego masztu zwycięzców, siedem razy or- 
kiestra grała hymn Stanów Zjednoczonych, 
dzieki murzynom... Zaś rekord Świata pod 
względem zdobytych medali zdobył czarny 
as sportu, Jesse Owens! Amerykanom nie 
bardzo się to podobało, lecz wola zwycię- 
stwa kazała zapomnieć o uprzedzeniach ra- 
sowych, przynajmniej na czas olimpiady, 
chociaż i tu już dawali oni niejednokrotnie 


czarnym Swoim reprezentantom w dość do-. 


tkliwy sposób odczuć swą niechęć. A led 
wie tylko olimpjada się skończyła, pierwsze 
co uczyniono, to zdyskwalifikowano Owen- 
sa pod jakimś tam błahym pozorem! 

Lecz mówiąc o „niebezpieczeństwie kolo- 
rowem“, nie chodzi już dziś o owe — może 
nawet korzystne — wpływy kulturalne, ani 
o przewagę murzynów w sporcie. Mówi się 
głośno o wyzwoleńczej walce ludów koloro- 
wych z pod jarzma białego człowieka. Mu- 
rzyn, to tylko jeden drobny fragment tego 
ruchu. Rasa czarna i żółta, Hindusi, a prze- 
dewszystkiem wyznawcy isłamu, prą już 
dziś wyraźnie do decydującej rozgrywki. 
Czy stara nasza kultura będzie miała na tyle 
sił i okaże się na tyle żywotna, by przetrwać 
ten ferment? Wiktor Micherdziński. 
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STKIE WIEC - 
JĘTE, A DZIĘKI KĄPIELOM 
Z MYDŁEM PALMOLIVE CIA- 
tO MOJE NABRAŁO MŁO- 


DZIEŃCZEJ ŚWIEŻOŚCI 1 


Nowoczesna kobieta winna od stóp do głów 

posładać delikatną jedwabistą skórę. Mydło 
Palmolive kosztuje tak niewiele, że miljony ko- 
biet używa go również do kąpieli; szczęśliwe 
за, że mogą korzystać z dobroczynnego dzia- 
łania olejku oliwkowego. 


Mydło Palmolive dzięki swej obfitej i prze- 
nikającej planie udelikatnia i odmładza AGA 
uwalniając pory całkowicie od brudu. Codzien- 
na kąpiel mydłem Palmolive jest w ten sposób 
prawdziwą „kąpielą piękności*, która zapewnia 
każdej kobiecie olśniewającą urodę decydującą 
о jej powodzeniu. 


REJESTROWANY Inan TOWAROWY 
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| | U rośliny „myślą 


iclu ludziom wydaje się niedorzecz- 

nem zdanie, że rośliny mogą myśleć 

albo czuć, chociaż i są tacy, którzy 
przyjmują, że roślina ma czucie, podobnie 
jak inne żywe twory przyrody. Każdy, nawet 
nie przyrodnik bez specjalnęgo laboratorjum 
lub przyrządów może wprost w przyrodzie 
poczynić szereg obserwacyj, które z pewno- 
ścią zaciekawią go i zainteresują, a zarazem 
dadzą powód do zastanawiania Sie, czy też 
rośliny rzeczywiście myślą. 

Wiele przykładów ze świata roślinnego 
zdaje się świadczyć o inteligencji roślin. 

W Alpach spotykamy małą, skromną ro- 
ślinkę, noszącą nazwę Inicy bluszczykowatej 
(Linaria cymbalaria), porastającą niekiedy 
także stare mury. Jej niewielkie, delikatnie 
na kolor lila zabarwione kwiaty, wyglądają 
jak gdyby małe hełmy. Roślina ta żyje na 
skałach i tam na urwistem zboczu, zapuszcza 
korzenie głęboko w szczelinę. W tak ciężkich 
warunkach musi się ta roślina także rozmna- 
żać, co nie jest rzeczą łatwą. Kwiaty Inicy 
przystosowane są do odwiedzin owadów, któ- 
re przenosząc pyłek z jednego kwiatu na dru- 
gi pośredniczą w zapyleniu i przyczyniają się 
do zawiązania przez roślinę owocu. Muszą 
więc być widoczne, aby skrzydlaci sprzymie- 
rzeńcy ze świata owadziego bez trudu mogli 
je ujrzeć. I cóż ciekawego możemy zauważyć 
u tej rośliny? Oto szypułki kwiatowe rosną 
i wydłużają się, oddalając się od skalnej ścia- 
ny jak tylko można najbardziej, tak, że 
kwiaty stają się dostatecznie widoczne, aby 
zwabić do siebie owady. Przyrodnik nazywa 
ten ruch, wykonany przez roślinę w kierun- 
ku światła „fototropizmem dodatnim“. 

Jakżeż zachowuje się roślina, gdy kwiaty 
jej zostaną już zapylone? Gdyby szyputki 
kwiatowe pozostały w niezmienionem poło- 
żeniu, musiałyby nasiona wypaść w przepaść, 
gdzie uległyby zagładzie. Na jakiż zatem 
„pomysł“ wpada roślina, aby ratować byt 
swego gatunku? Po zapyleniu, szypułki kwia- 
towe zmieniają dotychczasowy kierunek 


wzrostu i zaczynają zwracać się ku skalnej 
ścianie. Co więcej, dotykają ściany tak dłu- 
go, aż wreszcie natrafią na dogodną szczeli- 
nę. Wtenczas dopiero wciskają się w nią i 
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w bezpiecznem miejscu umieszczają swe owo- 
ce. Gdy owoce dojrzeją, szypułki usychają, a 
nasiona wysypują się na żyzną, próchniczą 
glebę, wypełniającą szczelinę i zaczynają kieł- 
kować. 

Czyżby roślina myślała? Czy kieruje się 
ona instynktem? Lub może ruchy jej są 
dziełem przypadku? 

Nie jest to jednak jedyny wypadek takiego 
zachowania się rośliny — nietylko Inica wy- 
konuje tego rodzaju „myślące“ ruchy — po- 
dobnie czynią to tysiące innych roślin. 

Zwróćmy np. uwagę па dziewięciornik 
błotny (Parnassia palustris), miłą roślinkę o 
ładnych, białych gwiazdkowatych kwiatach, 
ukazującą się w sierpniu na wilgotnych łą- 
kach, torfowiskach, a także i wilgotnych ska- 


Kwiaty dziewięciornika błotnego (Parnassia 
palustris) z fałszywymi miodnikami. 


łach. Kwiaty jej są zapyłane również przez 
owady (różne gatunki much). Nie mają one 
nektaru dla przyciągania do siebie owadow; 
muszą więc sobie w inny sposób radzić. Oto 
zwodnieze ich kwiaty zwabiają do siebie mu- 
chy imitacją miodników. Oprócz bowiem prę- 
cików i słupków widoczne są w kwiatach 
grupy jakgdyby świeczników, składających 
się z szeregu ramion, zakończonych żółlemi, 
kuleczkowatemi niby gruczołami, które lśnią 
w słońcu i zdają się być pokryte miodem. 
„Pomysł* rośliny jest doskonały. Muchy bo- 
wiem nie poznają się na podstępie i tłumnie 
przylatują do kwiatów, dokonując zapylenia, 
tak dla rośliny ważnego. 

Wiadomo też powszechnie, że drzewa euka- 
liptusowe sięgają korzeniami swemi do naj- 
dalszych i najbardziej ukrytych żył wod- 
nych. Sadzi się je nawet tam, gdzie chodzi 
o odwodnienie terenów, zwłaszcza malarycz- 
nych. Interesującem jest zachowanie się lych 
drzew w wypadku, gdy korzenie ich natrafią 
na przeszkodę, o czem świadczy następują- 
cy przypadek: jedno z drzew, rosnące w po- 
bliżu kanału, wydało korzeń, biegnący w 
kierunku kanału, o długości 20 metrów. бау 
korzeń ten natrafił na przeszkodę w postaci 
muru, nie mógł już drążyć w dół. Zmienił 
wtenczas kierunek, rosnąc ku górze tak dłu- 


Na prawo Las euka- 
liptusowy, wprowa- 
dzany często przez 
człowieka na obsza- 
rach malarycznych, 
dla ich osuszenia 


Na lewo: Na wy- 
spach malajskich 
rośnie Ё. zw. mrów- 
czelina (Myrmeco- 
dia) współżyjąca 

z mrówkami. 


go, póki nie natrafił na otwór o Srednicy 
około 30 cm. 7 chwilą, gdy przedostał się 
przez ten otwór, zaczął znowu róść na dół, 
w kierunku ciągnącego się kanału, póki go 
nie dosięgnął. Czy była to „przemyślana 
akcja? czy tylko instynkt? 

Do ciekawych przypadków, które nasuwa- 
ja pytanie: czy można mówić o inteligencji 
u roślin, należy zjawisko współżycia połud- 
niowo-amerykańskiego drzewa Cecropii z 
mrówkami. W wydrążonych konarach i gałę- 
ziach tego drzewa znajdują mrówki dosko- 
nałe mieszkanie; wzamian mrówki chronią 
drzewo przed jakiemikolwiek innemi owa- 
dami. Drzewo nietylko daje mrówkom schro- 
nienie, ale także dostarcza i pożywienia. 
U nasady bowiem ogonków liściowych znaj- 
dują się małe, białawe, jajowatego kształtu 
ciałka, które mrówki bardzo chętnie zjadają. 
Wytwarzają się one stale w znacznej obfi- 
tości. Dla samego drzewa jako takiego nie 
odgrywają żadnej roli. Jakież zatem znacze- 
nie mogą mieć te „zabiegi* drzewa o żyw- 
ność dla mrówek? Odpowiedź jest jasna. Jak 
długo roślina dostarcza mrówkom pożywie- 
nia, tak długo zamieszkują drzewo i bronią 
je przed niebezpieczeństwem zniszczenia 
przez inne owady, zwłaszcza mrówki, żywiące 
się liśćmi drzew. 

Podobne stosunki zachodzą pomiędzy 
mrówkami a pasożytniczą malajską rośliną 
Myrmecodia. We wnętrzu jej olbrzymich 
bulw mrówki znajdują bezpieczne schronie- 
nie; roślina zaś dzięki licznym korytarzom, 
drążonym przez mrówki, korzysta z dosko- 
nałej wentylacji. 

Gdyby człowiek zachował się podobuie jak 
owe drzewa, stwarzając dla siebie jak naj- 
lepsze warunki bytowania, nikt nie wątpiłby, 
że działał z rozwagą i zrozumieniem. Czyż 
powiemy to samo o roślinach? 

Obserwując różne przejawy życia roślin i 
zastanawiając się nad ich przebiegiem, oraz 
znaczeniem dla samej rośliny, nie możemy 
pozostać bez podziwu dla „pomysłowości“ 
czy też „inteligencji“ roślin, wyrażającej się 
w ich doskonałem przystosowaniu do warun- 
ków otoczenia. 

Dr Z. M. 
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— Nie chcę być jednym z wielu, piękna 
pani — rzekł z uśmiechem Sefi ben Ta- 
her, wyswobadzając się z objęć młodej ko- 
biety, która Mulla się do niego namiętnie. 
I ujmując ją za ręce, dodał z odcieniem szy- 
derstwa: 

— Jesteś najeudniejszą z mieszkanek To- 
laitoli*) i sława twych wdzięków dorówny- 
wa sławie ojca twego, potężnego Атти, wiel- 
korządcy miasta z łaski najmiłościwiej nam 
panującego Kalifa Alhakema, który oby żył 
wiecznie! Jesteś chlubą rodzica, przedmio- 
tem pożądania niejednego dostojnika, per- 
łą, której blask olśnił nawet przyszłego na- 
szego władcę, rycerskiego Abderramana, 
ulubieńca wszystkich dziewic. Wszak zjeż- 
dża do nas w ciągu kilku dni najbliższych, 
wiodąc na wschód рес tysięcy wojska, 
a wszystkim wiadomo, że nęci go nie tyłe 
powodzenie zbrojnej wyprawy, ile twoje 
pieszczoly i pocałunki. Zaczekaj ma kochan- 
ka, którym nie możesz się bawić i który nie 
będzie dla ciebie, tak jak ja, kaprysem. 

Drgnęła, jakby ukłuta żądłem skorpiona, 
a białe jej ramiona, przeświecające przez 
delikatną gazę rękawów, stuliły się pod 
wpływem obelgi dumnego Maura i zadrżały 
konwulsyjnie. Nikt jeszcze nie ośmielił się 
wzgardzić miłością płomiennookiej Zinełdy 
i nikt mie dał do zrozumienia, że nie chce 
być zabawką tej pięknej, ale rozpustnej ko- 
biety, która w swem krotkiem, ale pełnem 
wrażeń życiu miała już więcej wielbicieli, 
niżby naliczył śmiertełnych wrogów ojciec 
jej krwiożerczy Amru ben Jussuf, wali z To- 
ledo. Obelga była tem przykrzejsza, że padła 
z ust człowieka, który już oddawna zwrócił 
na siebie jej uwagę i dla którgo żywiła mo- 
że coś więcej, niż przelotną sympatję. 

Sefi spoglądał z ironicznym uśmiechem na 
dotknigtą do żywego kobietę, której nic- 
zakryte przez zasłonę lica powlekła śmier- 
telna bladość. Śnieżyste jej piersi, falujące 
pod gorsetem, maszytym perłami i przystiro- 
jony w diamentowe zapinki, podnosiły się 
i opadały szybko, jakby nie mogła zaczer- 
pnąć powietrza.  Dusiła się z wściekłości, 
wiedziała jednak, że gniew jej na nic się nie 
przyda. Sefi, członek potężnego rodu Kassa“ 
rów, nie lękał się nikogo, nawet w przed- 
sionkach Alkazaru, gdyż stała za nim cała 
ludność Toledo i zbrojne zastępy szłachty, 
klóra w ostatnich kilkunastu latach tak wiel- 
ką odgrywała rolę w czasie wałk o posiada- 
nie miasta. Zresztą, Zenilda była zaskoczo- 
na zachowaniem się młodzieńca. Spodziewa- 
ła się przecież, że wdzięki jej przemówią do 


wyobraźni rycerza, że namiętność pozbawi 


go zdolności rozumowania i że schadzka, 
na którą zwabiła podstępem dumnego Kas- 
sara do pałacu wielkorządcy, zakończy się 
namiętną sceną miłosną. Obelga Sefiego, by- 
ła dla niej prawdziwą nispodzianką i zrazu 
nie znalazła ла nią odpowiedzi. Dopiero po 
chwili, kiedy miejsce zdziwienia zajął w jej 
sercu wściekły gniew, zdobyła się na słowa, 
będące wyrzutem, groźbą i ostrzeżeniem za- 
razem. 

— Nie chcesz być moją zabawką, cnotli- 
wy małżonku Zobeidy? — zawołała, drżąc 


*) Arabowie tak nazywali miasto Toledo. 


na calem ciele. — Widocznie pieszczoty tej 
nadzwyczajnej kobiety każą ci gardzić inne- 
mi! Wiedz jednak, że zapłacisz mi drogo za 
dzisiejsze upokorzenie i że przyjdzie dzień, 
kiedy będziesz igraszką w mem ręku! 

Sefi spojrzał z pogardą w błyszczące oczy 
niewiasty, które wyrażały śmiertelną niena- 
wiść i uśmiechnął się znowu. 

— Za życia mego nigdy! — rzekł dobitnie. 
Żaden z Kassarów nie starał się o względy... 
zalotnicy. I wyszedł z komnaty z dumnie 
podniesioną głową. Zenilda opadła na sofę, 
dławiąc się z wściekłości i ukryła twarz w 
poduszkach. Zemsta! Oh! Jakże pożądaną 
byłaby jej zemsta w tej chwili! Zemsta stra- 
szliwa, o której mówiłyby całe pokolenia! 

Oblicze kobiety zmieniło się teraz w groź- 
ną maskę, w której rysach zastygło nagłe 
posłanowinie. Sefi musi umrzeć! Musi 
umrzeć u jej stóp, błagając o przebaczenie! 

W ciągu tych długich godzin, które upły- 
nęły od odejścia młodego mężczyzny, jprzez 
głowę jej przebiegło tysiąc myśli. Snuła roz- 
maite plany, ale żaden z nich nie wróżył po- 
wodzenia. Wszelki gwałt groził smutnemi 
następstwami. Załoga Kalifa była zbyt słabą, 
aby mogła sprostać w otwartym boju zastę- 
pom bitnej szlachty toledańskiej. Uwięzie- 
nie Sefiego, nawet najlepiej usprawiedliwio- 
ne, mogłoby doprowadzić do nowych zamie- 
szek i narazić wielkorządcę miasta na słusz- 
ny gniew jego mocodawcy. Alkahem miał 
już dosyć wojny domowej, która ubliżała 
jego powadze i narażała państwo na po- 
ważne wstrząsy. Nie, ta droga nie zawiedzie 
jej do celu! Zenilda wiedziała o tem dobrze. 
I płacząc z wściekłości, wzywając na pomoc 
czarne duchy zemsty, układała plan pew- 
niejszy. 

Los chciał, że w tym samym czasie ojciec 
Zenildy, okrutny i chytry Amru, ben Jussuf, 
naradzał się w swych komnatach z wysłan- 
nikami Kalifa nad sposobami ukrócenia sa- 
mowoli Toledańczyków. Nienawidził on te- 
go miasta całą duszą od chwili, kiedy butna 
szlachta miejscowa podniosła bunt przeciw 
jego synowi i wtrąciła go do więzienia, trzy- 
mając w ciemnicy przez długie miesiące. 
Zmał on dobrze tych pysznych i dufnych 
w swą siłę wojowników, którym chodziło 
zawsze tylko o przywileje rodowe. бага? 
nimi od chwili, kiedy za garść złota przy- 
nieśli mu główę kadiego Obeydaha, bronią- 
cego murów Alkazaru przed jego wojskami. 
Ongiś, przed łaty! Ale nie czuł się na siłach, 
aby wystąpić przeciw nim z całą energją. 
Nawet teraz, kiedy do miasta zbliżały s'ę 
zastępcy Abderramana, syna jego pana i 
władcy! 

Zmierzch zapadł. Zmęczeni drogą posło- 
wie Kalifa udali się do przeznaczonych Фа 
nich komnat. Stary Amru pozostał sam 
z swymi myślami. Targał siwą brodę, zaci- 
skał zęby, a z piersi jego od czasu do czasu 
dobywało się westchnienie. Tak, był tylko 
wielkorządcą z imienia. Jeden nieostrożny 
krok, jaden czyn nierozważny, a może spot- 
kać go los syna, ciemnica i niełaska Kalifa. 
Mieszkańcy Tołaitoli nie przebierali w środ- 
kach, jak i on nie przebierał. Nie było mowy 
о otwartej walce. 

Rozłegł się cichy, metaliczny brzęk zło- 


tych naramiennikéw і na progu komnaty 
stanęła postać kobieca. 

— To ja, ojcze... Zenilda. — Przypadła do 
rąk starca. 

Pocałował ją w czoło i podniósł, zdziwio- 
ny, głowę klęczącej kobiety, którą oparła 
na jego kolanach. 

— Placzesz, dziecko? Któż cię skrzyw- 
dził? — zapytał — Kto ośmielił się skrzyw- 
dzić moją Zenilde? 

Łkała głośno, nie dając odpowiedzi. Amru 
zmarszczył brwi, a lwarz jego pobladła. 

— Mow! Co się stało? — rzekł tonem roz- 
kazującym. 

Spojrzała ma starca, a wargi jej zadrżały. 

— Zelzono mnie! — rzekła z wysiłkiem. 
Zelzono, jak ostatnią dziewkę... mnie, córkę 
wielkiego Amru! 

W oczach walego pojawiły się groźne bły- 
ski. Ręce jego zacisnęły się na głowicy sza- 
bli. Zapytał, siląc się na spokój: 

— Kto cię obraził? Klo nazwał cię dziew- 


ką? 

— Sefi ben Taher! — Przestała płakać, 
śledząc, jakie wrażenie wywołały na ojcu 
wypowiedziane słowa. — Oh! Musisz mnie 


pomścić! Musisz ukarać tego człowieka! 

Starzec powstał, wzburzony. Członek rodu 
Kassarów, najpotężniejszego rodu w mirs- 
cie! Zaiste, ten mógł urągać nawet córce 
wielkorzadcy! 

— Jak się to stało? Opowiedz! — rzekł 
po chwili. 

— Nie żądaj tego ode mnie, ojcze! — 
szepnęła Zenilda, składając ręce prosząco. — 
Jestem kobietą. Wstyd nie pozwala mi mó- 
wić. Wtargnął podstępem do mej komnaty, 
żebrząc o miłość. A kiedy odtrąciłam go, 
obrzucił mnie obelgami. Oh! Pragnę zemsty! 
Tylko zemsty! 

Amru rozłożył ręce. 

— Zemsty! — rzekł. — I ja jej pragnę. 
Pragnę zemsty za krzywdę mego syma, za 
moje upokorzenie, za moją bezsilność. Sefi 
ben Taher! Oddałbym z rozkoszą życie za 
jego głowę.. Ale cóż mogę? Skarga do Ka- 
lifa... 

— Nie chcę się skarżyć nikomu! — prze- 
rwała dumnie Zenilda, a na twarz jej wy- 
stąpił rumieniec. — Córka wielkiego Amru 
nie zniży się do prośby. Mówisz, że chcesz 
się zemścić... że chciałeś zemścić się już 
dawno. Krzywda moja niech będzie ostatnią 
kroplą przepełniającą puhar! 

Oczy jej zabłysły, a twarz wykrzywiła się 
w dziwnym grymasie. Powstała i przytuliła 
się do starca. Usiedli oboje. 

— Posłuchaj mnie, ojcze — rzekła. — 
Jutro lub pojutrze przybywa Abderraman na 
czele wojska i zamieszka w Alkazarze. Trze- 
ba wydać na jego cześć wielką ucztę... 

Zaczęła szeptać coś do ucha starcowi, któ- 
ry słuchał z naprężoną uwagą. W pewnej 
chwili wzdrygnął się, jakiby przerażony. Ale 
zapanował nad przelótną słabością i nachy- 
lając głowę, chłonął chciwie słowa córki, 
która zaczęła mówić coraz głośniej. Oczy 
jej blyszezaty niezdrowem światłem, ale 
błask ich zdawał się dodawać otuchy wiel- 
korządcy. Położył dłoń swoją na głowie Ze- 
niłdy, przytakując jej uwagom. 

— Masz słuszność ,cérko — rzekł Amru, 
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kiedy skończyła. — Trzeba zaprosić na ucz- 
tę саја szłachtę, rozstawić straże... Jutro 
pomszczę ciebie i siebie! 

~~ Jutro! — szepnęła Zenilda. — Jutro, 
Sefi ben Taher, zapłacisz mi za twą wzgar- 
dę! błagać będziesz nie o miłość, ale o litość 
moją! 


I przyszło jutro. 

Wojska Abderramana przybyły wczesnym 
rankiem do Toledo i zajęły wyznaczone so- 
bie kwatery. Ludność wyległa na plac Zoco- 
dover, aby przywitać dziedzica kalifatu, któ- 
ry z rozkazu ojca spieszył zaprowadzić ład 
we wschodnich prowincjach. Dzień był pięk- 
ny, jak marzenie i uśmiechał się do młode- 
go wojownika, który jechał zwołna w stro- 
nę Alkazaru. 7 poza przejrzystej zasłony 
w jednem z okien pałacu spogłądała w dół 
piękna Zeniłda, pomua łask przyszłego wład- 
cy państwa i ciekawa, czy bardzo zmienił 
się od czasu ostatniego ich spotkania. Naj- 
przedniejsi obywatele miasta towarzyszyli 
panu aż do wrót zamkowych, a Amru zapro- 
wadził go w orszaku dworzan do gościnnych 
komnat na górnem piętrze. 

Dzień cały zeszedł na przyjęciach i posłu- 
chaniach. Amru naradzał się z dowódcami 
straży pałacowej, wydawał półgłosem zlecc- 
nia, rozsyłał gońców na miasto. W kuch- 
niach Alkazaru ‘czyniono gorączkowe przy- 
gotowania do uczty na cześć Abderramana, 
która rozpocząć się miała o zmierzchu w 
południowem skrzydle wielkiego gmachu. 
Zanosiło się na wiełką uroczystość z udzia- 
łem, jak mówiono, całej szlachty toledań- 
skiej. 

Zenilda liczyła z niecierpliwością godziny. 
Dwóch zaufanych rzezańców czekało na jej 
rozkazy. Amru opracował plan w wszyst- 
kich szczegółach i mógł zasiąść do uczty 
wraz z swoim panem pewny, że zlecenia je- 
go będą spłenione. 

Zapadł zmierzch. Na zamek zaczęłi spie- 
szyć goście. Członkowie najprzedniejszych 
rodów, bez broni, w bogatych, przystrojo- 
nych klejnotami szatach, wchodzili grupami 
na wzgórze Alkazaru i znikali w przedsion- 
kach pałacu. Szli roześmiani, pełni radości 
życia, bez troski, bez złych przeczuć... jak 
na ucztę przystało. Jeden za drugim, w cią- 
gu trzech godzin wstępowali w mroczne kruż- 
ganki zamkowe. A na górze rycerze i dwór 
Abderramana sławili gościnność wielkorząd- 
cy Amru przy suto zastawionych stołach. 

W komnacie Zenildy panowała cisza. Cór- 
ka walego Amru ben Jussufa czekała na 
wieści... z podziemi. 

Była już późna noc, kiedy na drodze, wio- 
dącej do zamku, ukazały się dwie postacie. 
To Sefi ben Taher spieszył na uroczystość 
w towarzystwie kuzyna swej żony Massuda, 
przybyłego właśnie z Grenady.. 

— Jesteśmy chyba ostatnimi gośćmi 
odezwał się Massud w chwili, kiedy staneli 
przed bramą pałacu. — Zobeida odradzała 
nam tę wizytę. Mówiła, że ma jakieś złe 
przęczucia... 

Sefi wzruszył ramionami. — Przeczucia 
kobiece! — rzekł tonem lekceważącym. — 
Żona moja ma zawsze złe przeczucia... 

Weszli do sieni ,w której stało kilku zbroj- 
nych i dwóch pachołków, trzymających po- 
chodnie. Przybrany w błękitną tunikę, rze- 
zaniec skłonił się nisko, dając znak gościom, 
aby szli za nim. Ruszyli w jego ślady bez 
wahania. Nagle, za zakrętem korytarza, 
oświetlonego również pochodniami, rzuciło 
się na nich z nienacka kilku ludzi. W mgnie- 
niu oka obaj niespodziewający się napadu 
mężczyźni zostali ubezw!adnieni i skrępo- 
wani. Nie mieli czasu krzyknąć, gdyż w jed- 
nej chwili wprawni siepacze zakneblowali 
im usta. 

— Naprzód! — dał rozkaz dowódca zbroj- 
nych i obu jeńców zawleczono do podziemi. 
Walczącemu uparcie Sefimu udało się od- 
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wrócić głowę. I wtedy ujrzał, jak drzwi, pro- 
wadzące ‘do jednego z lochów, otworzyły 
się i ukazał się w nich dziwny orszak. Dwóch 
pachołków dźwigało za ręce i nogi ciało 
człowieka, którego suknie były obficie zbro- 
czone krwią. Jeden rzut oka na bladą twarz 
zabitego pouczył Sefiego, że widzi przed so- 
ba zwłoki Sadi Hatema, z słynnego rodu 
Gomlezów, swego przyjaciela i krewnego. 
Zadrżał ze wstretu i grozy, zrozumiał bo- 
wiem, że wpadł w zasadzkę. 

— Nie oglądaj się! — krzyknął jeden 
z siepaczy. — Przyjdzie kclej i na ciebie! 

Obu jeńców wniesiono do wielkiego, po- 
zbawionego okien lochu i rzucono na ziemię. 
Do leżącego bez ruchu Massuda zbliżył się 
jeden z rzezańców. | 


— Podniescie wgórę pochodnię! — wydał 
rozkaz siepaczom. — To nie tpn! — dodał 
po chwili, dając znak stojącemu opodal 


mężczyźnie, który podszedł do swej ofiary 
z jataganem w ręku. 

Zdjęty grozą Sefi oparł się z wysiłkiem 
na łakciu i podniósł głowę. W krwawem 


..w drzwiach lochu stanęła kobieta. 


świetle pochodni ujrzał teraz, że w głębi lo- 
chu leżą dwa trupy w kałuży krwi. I ujrzał, 
że człowiek z jataganem w ręku nachylił 
się nad Massudem. 

— Kończyć! — odezwał się szorstki głos. 

Sefi zamknął oczy, a kiedy je znowu otwo- 
rzył, ciało Massuda leżało już martwe, bez- 
władne, ociekające krwią, w kącie podziemia. 
Umarł bez jęku, przebiły jataganem kata. 

— Oto Sefi ben Taher! — przemówił na- 
gle rzeżaniec i podniósł rękę. — Zaczekaj- 
cie! Rozwiązać więźnia! 

Zbrojni spełnili rozkaz bez wahania. Zdjęli 
peta z rąk jeńca, wyjęli z ust jego knebel, 
podnieśli go z ziemi i postawili na nogach. 
Rzeżaniec wyszedł z ciemnicy. 

W ciągu tych kilkunastu minut, jakie 
upłynęły od jego odejścia, Sefi starał się 
zebrać myśli. Nie ulegało wątpliwości, że 
w podziemiach Alkazaru rozgrywa się stra- 
szliwa tragedja. Okrutny Amru skorzystał ze 
sposobności i wydał na Śmierć siepaczom ca- 
łą szlachtę miejscową, zwabioną na zamek 
pod pozorem uroczystości na cześć Abderra- 
mana. Gineli członkowie rodu Abenceragów, 
Gomelezów i Kassarów, ginęli młodzi i sta- 
rzy, zahartowani w boju wojonicy і znie- 
wieściali dziedzice wielkich bogactw, dawni 
wrogowie wielkorzadcy i ludzie zupełnie mu 
nieznani... Zawleczeni do lochów zamkowych, 
gineli nędznie, nie mogąc się bronić, a nikt 
w mieście nie domyślał się, że krew najlep- 


szych obywateli starej Tolaitoli spływa na 
głazy podziemia, bryzga na jego Ściany, pla- 
mi odświętne suknie mordowanych. Sefi nie 
łudził się, ze i jego trupa uniosą w dal wart- 
kie wody Tagu. Dziwił się tylko nagłej zwło- 
ce? Co mogło być powodm ©ociągania się je- 
go katów? Co miały oznaczać słowa rze- 
аса? 

Niedługo trwało czekanie. Do uszu jego 
doleciał odgłos szybkich kroków na koryla- 
rzu i w drzwiach lochu stanęła kobieta. Mia- 
ła na sobie ciemny płaszcz, a twarz jej kry- 
ła zasłona. Jedno spojrzenie pouczyło jednak 
Sefiego, że ma przed sobą Zineldę, córkę 
okrutnego wielkorządcy Toleda. 

— Zostawcie mnie z więźniem... samą — 
rzekła, a głos jej drżał lekko, kiedy wyda- 
wała to zlecenie. — Zatrzymaj się przy 


drzwiach, Ali! — dodała, zwracając się do 
rzeżańca. — Będę cię potrzebowała. 
Spełniłi rozkaz, wychodząc pospiesznie 


2 podziemia. W zbroczonym krwią lochu za- 
padło głuche milczenie. Zeniłda spojrzała 
w kąt, gdzie widniały zwłoki pomordowa- 
nych mężczyzn i wzdrygnęła się mimowoli. 

— Wiele krwi musieliśmy przelać, zanim 
raczyłeś zjawić się na zamku — rzekła ci- 
cho. — Niechaj krew ta spadnie na twoją 
głowę! Czekałam jednak tylko na ciebie. 
Jeszcze wczoraj «wzgardziłeś moją miłością, 
a dziś życie twoje zależy оа jednego mego 
skinienia. Cóż mi powiesz teraz, Sefi ben 
Taher? 

Trwał w miłczeniu, spoglądając na nią te- 
рут wzrokim. Zapalała się coraz bardziej, 
ale ani słowa, tchnące śmiertelną nienawi- 
ścią, ani obietnice wypuszczenia więźnia na 
wolność, ani nawet zaklęcia miłosne, które 
wypowiadała, jakby wpółprzytomna, pijana 
krwią pomordowanych ofiar, nie zdołały 
wyprowadzić Sefiego z odrętwienia. Czego 
chciała od niego ta straszna kobieta? Czy 
to możliwe, aby zemsta popchnęła ją do ta- 
kiego przestępstwa? 

Słuchał jej słów, nie dając znaku życia, 
ale kiedy skończyła i podeszła bliżej, cofnął 
się ze wstrętem. 

— Gardzę tobą, potworze! — zawołał. — 
Pozwól mi umrzeć w spokoju! 

— Oczy jej zabłysły. Skuliła się, јак dzi- 
ki zwierz, gotujący się do skoku. 

— Gardzisz mną?! — zawołała осһгур- 
łym głosem i podniosła ręce w górę. — Gar- 
dzisz nawt w tej chwili, kiedy jedno słowo 
mogło usposobić mnie życzliwiej? Umieraj 
więc, jak twoi krewni i towarzysze! Ali! АП! 
Pięść rzczańca pchnęła drzwi lochu, otwie 
rając je na oścież. 

— Niech umiera! — powtórzyła Zenilda 
i słaniając się, wybiegła na korytarz. 

Siepacze rzucili się na Sefi ben 
z obnażonymi szablami w ręku. 

Tak wyginęła szlachta toledańska, w głu- 
chych podziemiach Alkazaru, w pogodną, 
jasną noc kwietniową, roku Pańskiego 805. 
I tak zginął jeden z ostatnich Kassarów, mi- 
mowolny sprawca tej straszliwj tragedji. 

Trudno powiedzieć, czy Kalif Alhakem 
wiedział o zamierzonej rzezi. Nagły wyjazd 
syna jego Abderramana, który nazajutrz 
opuścił miasto, zdaje się przemawiać prze- 
ciw temu przypuszczeniu. Zapewne była ona 
przejawem zemasty okrutnego wielkorządcy 
Toleda, którego dalsze dzieje pokrywa mgła 
tajemnicy. O losach Zenildy wiemy również 
bardzo mało. Krwawa noc, która pozbawi- 
ła ją przedmiotu miłości, pozbawiła ją także 
zmysłów. Zmarła w kilka miesięcy później, 
w gorączce, której przyczyna pozostała dla 
wszystkich nieznana. To pewne, że szczęścia 
już nie zuznała. - 

Bowiem słusznie mówi poeta: „Owoce, któ- 
re zemsta rodzi, gorzkie są, jako cynamon, 
a drzewo, które je nosi, nie zapuszcza głę- 
boko korzeni i nie użycza cienia wielu po- 
koleniom'. 


Tahera 


KACIK FILATELISTYCZNY 


Tak dlugo  wczekiwane znaczki angiel- stawiamy go Czytelnikom. ho 
skie z portretem króla Edwanda VIII wreszcie Gdańsk jest u nas nilezmiernie 
Się ukazały 1... zadziwiły wszystkich swoim popularnym  filatelistycznie* kra- 
wyglądem. Odbiega on bowiem niezmiernie jem. Zaznaczamy również, że 
od tego wszystkiego со dotąd wyszło z pod ceny znaczków gdańskich w 
prasy drukarń londyńskich, a w każdym ra- ostatnim katalogu poszły nie- 
zie prostota: obrazu jest zdumiewająca. Jest słychanie w górę. Cena serji 
to bezwzględnie wynik nowej techniki druku, z przedrukiem „November“ wy- 
a mianowicie heliograwury oddającej z łatwo- nosi 100 marek(!!), a trzech 
ścią calą skalę tonów... wprawdzie ręka arty- pierwszych znaezków z prze- 
sty potrafi wydobyć więcej ze sztychu, ale drukiem „W. H. W.“, które 
tutaj mamy do ezynienia z najwierniejszą re- przy okienku kosztowały 45 fe- 
produkcją rzeczywistości przy pomocy foto- nigów, nie można obeenie dostać 
grafji. za stokrotną cenę. Natura!nie. 


że już tu i owdzie pojawiły 


Chwilowo nieznane są nam barwy poszeze- 6 3 
się falsyfikaty. 


gólnych wartości i wielkość serji, a niewąt- 


pliwie znaczki o cenie nominalnej wyższej od W. H. 

szylinga będą zgodnie z tradycją większego ADRESY ZBIERACZY: Jerzy Znaczek z przedrukiem i oryginalne pieczątki na liście 

formatu. Skwirzyński, Krakow, Wielo- balonowym, wystanym podczas ostatnich zawodów o pu- 
Anglicy nieuważali nawet za stosowne umie- роје IŻ m. f. char Gordon-Bennetta. — Ze zbiorów p. Skwirzyńskiego 
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Na lewo: 

Najnowszy 
znaczek W. 
Brytanji z po 
dobizną Ed- 
warda VIII. 


ścić napisu oznaczającego kraj, Może maja 
rację sądząc, ze każde dziecko na pierwszy 
rzut oka rozpozna. skąd pochodzi ta татка, 
przedstawiająca młodego króla. Ciekawe czy 
wszystkie kolonje pójdą za przykładem me 
tropolji i wydadzą podobnie purytańskie zna- 
czki. Nie przypuszczam. aby się tak miało 
stać, bo ostatnio zarzucono jednolity typ 
i każda kolonia wydała znaczki obrazkowe. 
Zobaczymy jednak niewatpliwie nowe i spew- 
nością bardzo ladne serje, a eiekawić będzie 
zbieraczy „Kuropy specjalnie Malta i Gibral- 
tar. 

Wa Francji normalna serja idzie prawie 
w zapomnienie. bo eo chwila ukazują się war- 
tości rozmaite z powodu jubiłeuszów i cieka- 
wych wydarzeń. 1 tym razem reprodukujemy 
znaczek przedstawiający autora Marsyljanki 
zmarłego 100 lat temu. Po stylu można odrazu 
rozpoznać, ze to znaczek francuski, ale nie jest 
on tak ładny, jak zamieszczona przez nas nie- 
dawno druga wartość. Kolor szmaragdowy (ze 
zbioru p. Janiny Seegin). „Normandję* wy- 
dano w zmienionym jasno niebieskim kolorze, 
ale teraz właściwie w Anglji byłby powód do 
uezczenia we filatelistyce zdobycia „błękitnej 
wstęgi". 

Zamieszczamy również omówiony niedawno 
znaczek (idahska na jubileusz kąpieliska 
w Brósen, choć w rzeczywistości weale nam 
nie przypada do gustu i tylko dlatego przed- 


Poniżej: Znaczek francuski wydany ku czci 
Rouget de Lisle (na lewo) i Gdański wypu- 
szczony z okazji 125-lecia kąpieliska Brósen. 


Jonina Rus 


okresie letnim i jesiennym Warszawa 
żyje pod znakiem Wisły. Wszelkie re- 


gaty, czy zawody pływackie stanowią 
dla miłośników sportu wodnego wydarzenie 
dnia. Pełno też było gości w wytwornym Ofi- 
cerskim Yacht Klubie R. P. na uroczystości 
wręczania nagród zwycięzcom na regatach, 
które się odbyły w ostatnich dniach czerwca. 
W sali balowej, za długim stołem, na którym 
ustawiono cenne nagrody, zasiadła komisja 
i zarząd klubu z komandorem pułk. Spatkiem. 
Jak wojskowa komenda padają nazwiska na- 
grodzonych, brawa, oklaski, orkiestra wygry- 
wa triumfalne. tusze. 
Pośród długiej listy zwycięzców znalazły się 
jedynie dwie kobiety. Jedna z nich, to kapi- 


Za chwilę żaglówka wyruszy na wycieczkę wiślanym szlakiem... 


tanowa Janina Kuźmińska, uznawana za naj- 
lepszą żeglarkę stolicy. Do licznych dotychczas 
zdobytych nagród przybyła tym razem znako- 
mitej żeglarce jeszcze jedna, tem zaszczytniej- 
sza, że p. Kuźmińska, jako jedyna kobieta, za- 
jęła czwarte miejsce na osiemnaście łodzi 
w biegu długodystaasowym Warszawa—Modlin 


40 kim W ubiegłym; roku na regatach w Augu-- 


stowie zajęła p. Kuźmińska drugie miejsce. 

Również i zewnętrznemi warunkami odpo- 
wiada pani Janina w zupełności dzisiejszemu 
ideałowi kobiety sportu. Drobna, smukła, cu- 
downie opalona, giętka i żywa w ruchach, o 
jasnych i wesołych oczach, a przytem miła i to- 
warzyska i oddana całą duszą sprawom kultury 
fizycznej. 

— Czy pani uprawia tylko żeglarstwo? — 
pytam naszej znakomitej regacistki. 
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— О bynajmniej, 
odpowiada pani Ja 
nina. — Równie na 
miętnie pływam, 
jeżdżę konno, gram 
w tenisa, w zimie 
nartuję. Przed kil- 
ku laty miałam 
nawet doskonałe 
wyniki w lekko- 
atletyce, którą jed- 
nakże trochę na 
korzyść sportu wo- 
dnego zaniedbałami. 
Chcąc bowiem sta- 
wać do zawodów. 


Fat. „А5“ 


trzeba duzo trenowaé. To tez, gdy pogoda do- 
pisuje, cały dzień siedzę w klubie, a właści- 
wie, na obecnie przydzielonym mi przez klub 
»Gzie“. Tak się nazywa moja żaglówka. 

— Słyszałam, że pani posiada tytuł „sterni- 
ka morskiego“. Jak się zdobywa taką poważną 
godność? — pytam w dalszym ciągu. 

_— Przechodziłam specjalny kurs w Gdyni i 
zdawałam egzamin przed komisją marynarki 
wojennej. 

— Strasznie to groźnie brzmi: „Sternik mór- 
ski“, marynarka wojenna... Jeden krok do.., 
„wilka morskiego“! 

— Potrosze to nim jestem — odpowiada pa- 


Na prawo; J. Kuźmińska w czasie regat na je- 
ziorze Augustowskiem. 


PAŃSTWO POZWOLĄ : JESTEM PELIKAN ВАВА! 
Zdjęcie „Wide World“ z londyńskiego Zoo. > 


J. Kuźmińska па 
tarasie oficerskie- 
go Yacht-klubu 
w Warszawie. 
Fot. „А5“ 


ni Janina z uśmiechem. Podczas 
kursów w Gdyni, a następnie ja- 
ko wykwalifikowany sternik 
morski, nieraz znalazłam się w 
ciężkich opałach podczas burzy, 
która na naszej Zatoce Gdyń- 
skiej nie ustępuje w zupełności 
burzy na pełnem morzu. Ale 
kocham wodę nadewszystko, a 
żeglarstwo uważam za najpięk- 
niejszy і _ najszlachetniejszy 
sport wodny! Gdy rozwinę bia- 
łe skrzydła mojego ptaka, mam 
wrażenie, jakby mnie samej 
wyrosły skrzydła u ramion. Na 
brzegu zostawia się wszystko 
co złe, smutne i brudne. Ze 
mną jest woda, błękit nieba, 
słońce i nieskończona dał, ku 
której płynie się lekko i cicho 
jak we śnie... 

Zofja Ordyńska. 


W „Musée du Luxembourg" jest obraz za- 
tytułowany „Alain Gerbault*. Płótno niedu- 
żych rozmiarów. Treść: na Ше olbrzymich 
fal morskich i części pokładu wraz z burtą 
klęczy postać największego żeglarza świa- 
ta, wielkiego romantyka mórz — Alaina Ger- 
baulta. 

I. 


Pośród ciszy letnich wieczorów, kiedy 
księżyc szeroko rozlewał bładą poświatę, 
lubiłem włóczyć się po bulwarach położo- 
nych nad lewym brzegiem srebrnej wstęgi 
Wisły, pełnych dziwnych zakamasków, na- 
wskróś przegniłych starych bud, które za la- 
da kopnięciem w drzazgi się rozteca. Stały 
tam sczerniałe łodzie rybackie, wywrócone 
do góry dnem, które w świetle księżyca wy- 
glądały jak martwe grzbiety rekinów. Rah! 
Nawet można było tam zobaczyć zardzewia- 
łe części statku rzecznego, które wysłużyw- 
szy się w swej znojnej pracy, odpoczywały 
na brzegu nie mogąc się rozstać z widokiem 
swego żywiołu. Przechadzatem się w tym 
dziwnym świecie. Zdawało się, że patrząc na 
podziurawione łodzie, widzę je, kiedy je- 
szcze były całe, pełne sił, kiedy dziobem 
swym pruły ciemne odmęty rzeki. To znowu 
tuż za żelazną kratownicą mostu stały małe, 
drewniane galary, pełne czarnych mas wę- 
gla. Czasami czerwony żar ogniska rozpalo- 
nego na przodzie galaru oświetlał snujące 
się ciemne sylwetki zgarbionych flisaków. 


IL. 

I wreszcie nadszedł dzień „Wielkiej Przy- 
gody“. a 

Skradajac się wąskiemi, zaspanemi ulicz- 
kami Krakowa — bez wiedzy rodziców — 
z plecakiem na ramionach, dobiegłem do brze- 
gu Wisły. Już niedaleko, byle jak najszybciej 
pod most, a tam tylko jeden krok, i już by- 
łem na galarze... 

„Leżę na wznak z oczami utkwionemi 
w szafirze nieba. Ogarnia mnie błogi spokój. 
Czasem nerwowy plusk fal pod galarem lub 
zbłąkana ważka przerywa ciszę — zabrzęczy 
tuż nad uchem. Białe, skłębione chmurki 
jak widma przepadają na niebie. Błądzę my- 
ślą wśród tych nieskalanych łopuchów, od- 
prowadzam je wzrokiem, a kiedy stopią się 
z szafirem nieba, myśl moja biegnie jeszcze 
wyżej hen... w nieskończoność. Odwracam 
głowę. Na zielonem podszyciu nadbrzeżnych 
wierzb, białe słupy kilometrowe leniwe prze- 
suwają się, jak ziarnka różańca w palcach 
zgrzybiałej babki“. 

„Nie chciał wierzyć, że nie umiem pływać. 
Krew mi zmroziło w żyłach, kiedym stał na 
tylnej krawędzi galaru — zbliżał się do 
mnie z rozłożonemi żylastemi rękami. Złapał 
mnie z rozmachem swych potwornie gru- 
bych ramion wyrzucił jak szczeniaka, szero- 
kim łukiem poza бајаг. 

Dzięki ci galarniku, nauczyłeś mnie pły- 
wać... 

„Dziś po raz pierwszy pozwolił mi stero- 
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wać galarem. Stoję na wąskiej desce pośród 
niskich zwałów brył węgla. Wpatrzony 
w srebrzystą toń Wisły zdaje mi się, że nie 
galar, a brzeg płynie. Zasłuchany w szept 
nadbrzeżnych wierzb, zdawało mi się, że 
jestem chłopcem okrętowym. Tak! Byłem 
chłopcem okrętowym, który w milczeniu speł- 
nia swą żmudną pracę. 

Widziałem siebie znowu w piekielnym ry- 
ku stalowych maszyn okrętowych, to zno- 
wu przed czerwoną czeluścią paleniska, zio- 
nącego gryzącą do kości spiekctą. Szecoką 
łopatą zgarniałem czarny węgiel, a po mych 
nagich piersiach spływały czarne krople po- 
tu. Dosyć! — zawyłem. Słońca, powietrza mi 
trzeba. Znalazłem się na pokładzie, jeszcze 
wyżej, na obnażonych rejach. Pełną piersią 
zaczerpnąłem powietrza. Wy, mieszkańcy 
miast, zabagnionych tuneli ulic, słuchajcie... 
Słuchajcie... Czy wiecie, co to czar wiecznie 
zmiennego żywiołu? Czy wiecie, co o poe- 
zji morza? Czyście je czuli? Czyście ją zna- 
leźli w swoich spalonych sercach? Za póź- 
no już było. Widziałem, jak brzeg rośnie 
w oczach, wpadłem z galarem w zdra- 
dziecki „przeciąg“ i tupnąwszy o brzeg, aż 
stary galar zastękał, wyciągnąłem swoje 
nogi z pod zasypanego węgla. 


ш. 

Aż przyszła „Wielka Noc“. Późną jesie- 
nią dotarłem do Gdyni. Była burzliwa noc. 
Jakiś przygodnie spotkany rybak zaprowa- 
dził mnie do marynarskiej spelunki „Pod 
Dębem“. Kiedym chciał odsłonić okno, aby 
spojrzeć na morze, zobaczyłem na szybie 
tylko odbicie własnej twarzy. Wyszedłem. 
Wśród wielkich ciemności potknąłem się 
i upadłem. Krzyk mój utonął w piekielnym 
ryku. Wicher rozszalał się w całej pełni, 
wył i gwizdał, to znowu ustawał, aby za 
chwilę zerwać się ze zdwojoną zaciętością. 
Robiło to na mnie wrażenie, że te wycia 
i ryki, to głosy zmarłych rybaków, których 
duchy wędrują po skłębionych chmurach. 
Dopiero teraz z wyciem wichru posłysza- 
łeme syk fal, rozlewających się na wybrze- 
żu i szum gwałtownego deszczu. Posłysza- 
łem cię po raz pierwszy ukochane morze... 
posłyszałem.. A w chwilę potem wśród 
krwawego blasku błyskawicy dostrzegłem 
moją tęsknicę — moje największe pragnie- 
nie. 

Zabrałeś moją duszę ty szeroki bezkre- 
sie. Kusiłeś i przyzywałeś ku rozwartej zie- 
lonej przestrzeni. Ukochałem cię po raz 
drugi, moje ty wyśnione, bezlitosne, wiecz- 
nie zmienne w swej tajemnicy odwiecznego 
ruchu — morze“. 


Iv. 
Któregoś słonecznego poranku doszła 
krótka dziennikarska nolalka: „25 kwiet- 


nia 1923 r. Alain Gerbault. francuski spor- 
towiec odpłynął z Cannes, przepłynął Atlan- 
tyk, nie zatrzymując się, od Gibraltaru do 


Nowego Jorku“. Zaciekawienie pod zna- 
kiem zapytania. Kto to? Kto jest tym dzi- 
wakiem, który sam jeden w wątłej żaglów- 
ce przemierzył burzliwy Alantyk? 


I stało się, że w szarych smutnych cza- 
sach, czasach ogólnego zakłamania rozświe- 
ciłeś jak nowe słońce, rozsiawając promie- 
nie kaskadą barw tęczy w sercach młodzie- 
ży całego Świata. Ty — pustelniku mórz, 
zawieszony między niebem a wodą, ucie- 
kłeś w dal, poprzez niezmierzone zagony 
mórz, orząc kilem olbrzymie zwały wód. 
Uciekłeś w świat przed światem, nie mogąc 
ugasić głodu szlachetnej Przygody. Pozna- 
łeś wielką prawdę — wartość życia — war- 
tość, którą, aby ocenić, trzeba tak jak Ty 
płynąć, tak przeciwstawiać się rozwścieczo- 
nym bezmiarom wód. Morze dało Ci pełnię 
życia, czar wspaniałych przemian. Na mo- 
rzu poznałeś jego wartość za jego źródło 
nieustannego podsycania w Tobie wartości 
siły. W czasie burzy wdrapujesz się na 
maszt i śpiewasz pieśń zwycięstwa. Upa- 
jasz się przewspaniałym narkotykiem woł- 
nej, bezpańskiej przestrzeni. 

Ty, dla którego miarą cywilizacji jest od- 
Jegłość rufy po koniec bukszprytu, poznałeś 
cały kłam miejskich dni, bezduszność po- 
twornych, przeżartych brudem blokami ulic. 
Alanie Gerhault! Jesteś szczęśliwy. Odwró- 
ciłeś smutną kartę swego życia. Zagłębiłeś 
się w drugiej stronicy, której na imię 
„Ewangelja morza“. Jesteś sam; Bóg, któ- 
ry jesl ponad Toba i przemawia każdą se- 
kundą pokładowego sekstansu. A w Tobie 
jest Twoja Ewangelja morza. 

Alanie Gerbault! W swoich pragnieniach 
mocnego, nieodpartego wysiłku do krańco- 
wych wysiłków, nie jesteś sam. Jeszcze 
w naszych niespalonych sercach, nieprzeżar- 
tych duszach kłamstwem są dążenia de 
czynów iieprzeciętnych, że pragniemy tak 
jak Ty stać się włóczęgami szerokich go- 
ścińców świata, że chcemy płynąć jak piel- 
grzymi po świetlanej wstędze Wisły. która 
wyprowadzi nas od Karpat po wrota na- 
szego ukochanego Bałtyku. 

Alanie Gerbault! Zapewniamy Cię, że już 
dziś masz wyznawców Twojej Ewangelji, że 
nieustraszeni ciosami grzywiastych fal płyną 
„Dalą** w nieznane dale, na skrzydłach nie- 
skalanej bieli żagli... Płyną porwani wid- 
mami niewyśnionych złud, koralowych raf, 
czarownych brzegów atoli... Płyną forde- 
windem poprzez zasieki śmiertelnych szkwa- 
łów, jak ich ojcowie okuci w żelazo mknęli 
nawą z szumem husarskich skrzydeł u ra- 
mion... Płyną „Zjawą* porwani krzykiem 
pragnień i niewyzwolonych tęsknot po zja- 
wy grozy i piękna. 

W „Musée du Luxembourg“ jest obraz 
zatytułowany „Alain Gerbault*. Płótno nie- 
dużych rozmiarów... 

A morze śpiewa swą odwieczną pieSn......... 


| MIASTECZKA POLESKIE 


Oryginalna kapliczka na cmentarzu prawo- 
sławnym w Dąbrowicy. 


miejscu, gdzie Wołyń z Pole- 
siem walczy o charakter krajo- 
brazu, formując piaszczyste wy- 
dmy i wzgórza, rozłożyło się 
prastare miasteczko Dąbrowica. 
Obok przepływa Horyń, ta sa- 
która w górnym swym hiegu cią- 
Sła- 


ma rzeka, 
gle ogląda miejsce ponurej tragedji -- 
wutę. Niemniej smutnemi są niedawne dzieje 
Dąbrowicy. 

Zaczynają 
w których całe Polesie było krajem nieja- 


się one jeszcze w czasach, 
ko w sobie zamkniętym, historyków nic- 
interesującym. Działy się lam w dorzeczach 
Piny, Slyru, Stochodu i Horynia różne rze- 
czy, ale ktoby je tam zapisywał! Dlatego też 
o założeniu miasteczka skąpe mamy wiado- 
mości. W każdym razie pewnem jest, iż jed- 
ni z pierwszych władali Dąbrowicą książę- 
ta Holszańscy. Z tych to zapewne czasów 
pochodzą ślady zamku, który stał na miej- 
scu obecnego zarządu dóbr Witolda hr. 
Broel-Platera. Widzi się je wówczas, gdy 
z wiosną woda podmywa urwisty hrzeg rzeki, 
ukazując szczątki obwarowań. 

Obok tego miejsca znajduje się kościół 
liczący około trzy wieki istnienia. Pewnej 
daty jego wzniesienia nikt nie zna. We- 
wnątrz wiszą portrety fundatorów, to jest 
księcia Dolskiego i księżniczki Wiśniowiec- 
kiej. Tyle nie uległo rusyfikacji. Obok bo- 
wiem, do czasów zaboru, a nawet znacznie 
po zaborach jeszcze wznosił się przy koście- 
le klasztor, po klórym obecnie śladu niema. 
Moskale, zacierając wszelkie ślady polskości 
na Kresach, pod naporem bagnelów zmusili 
zakonników do ustąpienia z zajmowanej pla- 
cówki. Stuletni ludzie pamiętają rozbiórkę 
murów, ale dokładnie niczego nie umieją 
powiedzieć. Wówczas przepadły wszełkie ak- 
ty i dokumenty, które dla nauki miałyby 
obecnie nieocenione znaczenie. Kościół osz- 
czędzono, mając zamiar zamienić go — wzo- 
rem tylu innych — na cerkiew. Jednakże 
trzej magnaci, a byli to Radziwiłł, Sangusz- 
ko i Plater udali się na carski dwór i wy- 
jednali przyrzeczenie, iż kościół zostanie od- 
dany katolikom, jeśli na jego miejsce polscy 
panowie wyhudują nową cerkiew. Tak też 
się dzięki nim stało i — cerkiew przez nich 
murowana do dziś dnia istnieje i świadczy 
o aktywności kresowych wielmożów. Należy 
jeszcze zaznaczyć, że budowa świąlyni była 
celowo tak przeprowadzona, aby każdej 
chwili mogła ona być zmienioną na kościół. 

Jednakże tolerancja religijna polska nie 
poszła po lej linji. 

Dabrowickie dobra, przechodząc z rąk do 
rąk udzielnych książąt, dostały się wreszcie 


w posiadanie hr. Broel-Plalerów. Ci także za- 
służyli się wokół rozwoju ziemi i jej utrzy- 
mania. Trwali na niej długo i przetrwałi 
najgorsze czasy. ; 

Podczas wielkiej wojny — mniej więcej 
w czasie zamordowania ks. Sanguszki w Sła- 
wucie, podobny fakt miał miejsce lakże 
i w Dąbrowicy, a raczej o dwa kilometry 
od miasta odległej rezydencji właścicieli — 
Worobinie. Dwóch młodych braci Platerów 
postanowiło nie dać się ponieść ogółnej pa- 
nice i nie opuszczać dziedzictwa w doli 
i niedoli, obecnością swą chcąc ratować ma- 
jątek od całkowitej zagłady. Uważali się bez 
piecznymi na ziemi swych dziadów. 

Lecz tłumy z Dahrowicy i okolicznych wsi, 


zdemoralizowane brakiem władzy i długą 
wojną, założyły  „dąbrowicką republikę“ 
i wydały manifest, mocą którego należało 
palić, mordować i rabować. Ludność miała 
pięć 


trzeba było na 


broni razy tyle. ile 


Horyń w okolicy Stolina. 


uzbrojenie normalnego człowieka. Miała zra 
bowane na dworcu karabiny niemieckie, 
miała jeszcze rosyjskie i innego pochodzenia. 
Miała nawet armaty. Wobec tego — tłumnie 
w liczbie kilku tysięcy ruszyli pod białe mu- 
ry starego i pięknego pałacu w Worobinie. 
Słysząc o tem młodzi Platerowie zamknęli się 
w pięlrowym budynku wraz z całą admini- 
stracją, w ogólnej liczbie 22 osób. Wówczas 
nastąpiło oblężenie. Gdy jednak obywatelom 
„republiki znudziło się czekanie i wyzywa- 
nie przy akompaniamencie pukania z kara- 
binów, podpalili oblane benzyną drzwi 
i wtargnęli do domu. Nikt z dzielnie bronią- 
cych się oslatkiem sił nie wyszedł z życiem 
z rąk rozbestwionej tłuszczy. Zginęli boha- 
terscy młodzieńcy, zginęła tak samo wierna 
im służba, postawiona na straży kultury. Na 
szczęście został przy życiu trzeci brat, wów- 
czas nieobecny, który objął tragiczne dzie 
dzictwo, jakże okrutnie shańbione i zruj 
nowane. 

Powoli stara się Witold hr. Broel-Plater 
zatrzeć ślady panowania smutnej pamięci 
„republiki dabrowickiej‘, doprowadzając do 
możliwego stanu gospodarstwo. Pałac sloi 
jeszcze prawie w tym stanie, co po zniszcze- 
niu. Zdołano jedynie nakryć dach ogołocony 
z blachy. Wewnątrz widać i teraz, jak z bar- 
barzyńską rozkoszą zrywano świeczniki ze 
sufitów, rozbijano marmurowe kominki, wy- 
rywano dla satysfakcji kafle z pieców i z fu 
rją ciskano niemi o ziemię. Wyłamano okna 
i drzwi, które zabite deskami czekają, czy 
nie zaświeci im nowa jutrzenka... 

Niemniej w dzieje bogatem jest miastecz- 
ko Stolin. Tworzyło ono niegdyś starostwo 
stolińskie, które przechodziło od XX. Soło- 


mereckich (wiek XVI, poprzez Pacow, ХХ 
Wiśniowieckich, Pociejów, Sołtanów (Adam 
Sołtan spowodu udziału w powstaniu 'stracił 
majątek), Korzeniowskich — aż do Haszla- 
kiewiczów, w klórych posiadaniu jest reszt- 
ka dóbr. Dwór został spalony. 

W roku 1817 wzniósł Kajetan Korzeniow- 
ski murowany kościół, zamieniony w r. 1852 
na cerkiew z przybudówką kopuł. Dopiero 
w r. 1923 odzyskali go prawi parafjanie. 
Więcej pamiątek nie zachowało się. 

Trzeciem ciekawem miasteczkiem Polesia 
jest Janów, miejsce Śmierci bł. Andrzeja 
Boboli. mającego być wkrótce kanonizowa- 
nym. Na miejscu stracenia stoi kolumna ku 
czci „apostoła Pińszczyzny”, odnowiona nic- 
dawno przez p. Henryka Skirmunia z Moło- 
dowa. Szkoda, że dokumenty dotyczące życia 
i śmierci uczonego Jezuity wywiozło Bractwo 
Stow. Jezusowego do Holandji, uchodząc 
z Polesia przed prześladowaniem. 


Wszystkie zdjęcia: Ksawery Niedobiłowski, Morszyn 


Panami Janowa byli ongiś ks. Szujscy, na- 
stępnie Orzeszkowie. Istniała tu niegdyś 
szkoła parafjalna, którą opiekowali się XX. 
Marjani. Oprócz kolumny błog. A. Boboli 
godnym uwagi jest kościół murowany, po- 
wstały z inicjatywy ks. Franciszka Pallulona 
w r. 1848. Car Mikołaj I ofiarował przez 
niego, osobistego swego przyjaciela, obraz 
św. Katarzyny, do dziś dnia w świąlyni ja- 
nowskiej się znajdujący. 

Ksawery Niedobitowski. 


Worobinie, 
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Pałac hr. Broel-Platerów w 


amolną gwiazdą” nazwali Lode tlalame w tym 

roku letnicy w Żegiestowie. Unikała towarzystwa. 

bo najlepiej wypoczywa po nerwowym życiu lea- 
tralnym zdala od ludzi. Pozatem, jako osoba dość sen- 
tymentalna (ktoby o tem pomyślał?) lubi godzinami 
chodzić po ustroniach. Nie dba wiedy o strój, chodzi 
boso, nieumalowana, gładko uczesana, poprostu zapo- 
mina, że jest gwiazdą, która wśród ludzi musi dbać 
o siebie i na każdym kroku uważać na strój, sposób 
bycia itd. Cieszy się najbardziej, gdy na pewien czas 
może zrzucić z siebie jarzmo popularności, co zresztą 
nie zawsze się udaje. W tym roku np. miata taką, dość 
zabawną przygodę. Jak zwykle wybrała sie do lasu zu- 
pełnie sama. Po kilku godzinach spacerowania zauwa- 
żyła, że jakiś student idzie za nią w pewn'm oddaleniu 
i pilnie się jej przygląda. Początkowo nie zwracała na 
to uwagi, choć czuła, że młodzian ów ma wielką ochotę 
zaczepić samotną panienkę, może dla flirtu, może dla 
towarzyskiej wymiany zdań — kto wie! Ponieważ jed- 
nak (rwało lo dość długo i wkońcu zaczynało być de- 
nerwujące, „samotna gwiazda“ skierowała swe kroki ku 
domowi. Młodzieniec szedł za nią, wciąż bacznie się jej 
przyglądając. Gdy wreszcie Loda doszła do swego pen- 
sjonatu, stanąła przy progu i odwróciła się. Widząc za- 
kłopotanie swego „prześladowcy“, uśmiechnęła się. Wi- 
docznie to dodało mu otuchy, dość, że podszedł, skłonił 
się elegancko i powiedział: — „Bardzo Panią przepra- 
szam, że ośmielam się ją zaczepić, ale ja Panią gdzieś 
widziałem. znam Panią ale nie mogę sobie w żaden spo- 
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hohe, Nagasaki, Osaka i Kiolo. Czleromiesięczny pobyt w kraju kwil à- 
cej wiśni zalicza dziś Halama do najciekawszych wspomnień. O suke- 
sach jej świadczyły nabite sale. Bo Japończycy zupełnie inaczej геа 
na piękno sztuki. Gdy my porwani entuzjazmem dajemy wyraz zachwyt@Wi 
huraganami braw, publiczność japońska w milczeniu i skupieniu pfY- 


Nas 
sób przypomnieć, kim Pani jest? Czy Pani nie była czasem w Chor АВ 
Halama roześmiała się. Nie chciała się zdradzić. Nie chciała po W 
swego nazwiska, więc rzekła krótko: Owszem, byłam lam z konce! gh Wą 
To wystarczyło. Student jednak zareagował w zupełne шесе шу 
sposób. Zamiast, normalnie, po ludzku przedstawić sie i przywitać ve M 
zczerwienił się, potem zbladł i wykrztusił: ..Paani Loda?!... Hala 

Poczem błyskawicznie odwrócił się i kłusem zaczął uciekać, ! 
Loda widziała. М 
Popularność wlecze się. jak cień za człowiekiem i skoro się ГЇ? бы 
było, trudno jej się pozbyć. A że Loda jest i w kraju i zagranich | pu- 
larna, Świadczą jej sukcesy, choćby z ostatnich trzech lat. 1934, 198% ло 
rok: Jdaponja, Paryż, Niemcy, sukcesy w kraju. engagement naka” 
ballerinę do Opery stołecznej, lournće po krajach bałtyckich, znów yJ: 
Francja oto pobieżny skrót szlaku, którym szła jej sława w ly” пе 
Z hbaletem p. Bodcnwicser objechała w 1934 roku Loda Halama “о, 


e cl 


gląda się występom. Od czasu do czasu tylko, gdy cos 
w szczególniejszy sposób oddziaływa na ich zmysł pięk- 
na. odzywają się krótkie, głośne okrzyki. No, a po przed- 
stawieniu przychodzi się za kulisy i znów bez słów patrzy 
się na artystkę, ogłąda się jej strój i po zamienieniu 
ukłonu, odchodzi. Robią to szczególnie kobiety, które nie 
bez celu przychodzą za kulisy; panuje tam bowiem zwy 
,czaj, że jeśli artystka, swoja, czy obca, podoba się publi- 
czności w szczególniejszy sposób, Japonki naśladują po- 
tem jej strój, jej ruchy, sposób bycia itd Strasznie 
śmiesznie wygląda potem, jeżeli taką artystke-goscia 
z zagranicy zapraszaja na przyjecie; przybywszy tam bo- 
wiem, znajduje się ona Dokończenie na str. 31-ej 


SYMBOL 
WOLNOSCI 


iema chyba na świecie pomnika tak 
Nim jak olbrzymia Statua 
Wolności, znajdująca się u wejścia do 
największego miasta na Świecie, Nowego 
Jorku. Wolność uosobiona w postaci nie- 
wiasty, wznoszącej prawą rękę prosto ku gó- 
rze, wita każdego, kto tylko przybywa do 
Nowego Jorku od strony morza. Ręka ta 
nie jest próżna. Dzierży ona dumnie i sil- 
nie pochodnię światła, jakgdyby symbolicz- 
nie chciała zaświadczyć, że nie masz wolno- 
ści bez oświaty, jak niema prawdziwej 
oświaty bez swobody. Chyba żaden Euro- 
pejczyk nie opisywał swej pierwszej pcdró 
ży do Ameryki bez wzmianki o tym giganty- 
cznym pomniku. Ma on przecież być wspa- 
niałym symbolem wolności, która jest udzia- 
łem każdego mieszkańca Stanów Zjednoczo- i 3 ; \ 
nych Ameryki Północnej. Oczywiście w gra- ‹ ; \. \ 
nicach obowiązujących ustaw. Takiego sym- ч \ | А 
bolu nie posiada żadne inne państwo na |: 1 
świecie. Jedynie jeszcze we Francji na bu- \ 
dynkach rządowych widnieje emblemat z na- 
pisem „Liberte, Fralernité, Egalité“. A cie- 
kawe jest, że właśnie ten kraj, który pierw- 
szy wypisał te hasła na swoim sztandarze 
w czasie Wielkiej Rewolucji i który wysłał 
swoich najdzielniejszych obywateli dla wy- 
walczenia niepodległości wiełkiej republiki 
transatlantyckiej, również w 100 lat później, 
to jest w r. 1886 podarował swej amerykań- 
skiej siostrzycy ten pomnik wolności. W ro- 
ku zatem bieżącym mija właśnie 50 lat od 
czasu, gdy pomnik ten stanął na wysepce 
Bedloes Island, leżącej w zatoce, która pro- 
wadzi do portu nowojorskiego. 


e a 
ROZ. WEEK 


Pomnik ten jest dziełem Francuza Barthol- 
di'ego, urodzonego w mieście Kolmar. I oto 
dla uczczenia tej rocznicy wysłali Francuzi 
w bieżącym roku specjalną deputację z Kol- 
таги. Kolmarczycy przywieźli do Nowego 
Jorku dokument oraz album z pamiątkami 
po słynnym rzeźbiarzu. Album to zostało 
wręczone przedstawicielom Stanów Zjedno- 
czonych na uroczystem posiedzeniu w ralu- 


Poniżej: Oto tak wyglądała Statua Wolności ` 
po zmontowaniu jej przez Bartholdiego 
w dzielnicy Montmartre w Paryżu. Odsłonięcie Statuy Wolności w Nowym Jorku w r. 1886 (wedle współczesnego sztychu). 


szu nowojorskim. Jakimś dziwnym zbiegiem 
okoliczności na czele deputacji stał kapitan 
okrętu „Normandie“, która w tym roku ja- 
ko największy okręt francuski, zawitała do 
Nowego Jorku. Otóż Fryderyk August Bar- 
tholdi, twórca pomnika wolności, był stry- 
jecznym dziadkiem kapitana „Normandie“. 
Tradycja braterstwa obu wielkich republik 
została zatem utrzymana. Wiadomo, jak 
Amerykanie są czuli na tego rodzaju obja- 
wy sympatji i jak chlubią się tym symbolem 
wolności u bram swego państwa. Można więc 
sobie wyobrazić — z jakim entuzjazmem 
obchodzono uroczystość 50-lecia pomnika 
w Stanach Zjednoczonych. 


Statua sama jest naprawdę imponującą. 
Mierzy ona 46 m wysokości, a ustawiona 
jest na cokole granitowym, dość wysokim, 
tak, że razem z nim wznosi się do 93 m 
nad poziom morza. Pochodnia, w ręce uvso- 
bionej wolności świeci w dal silnem świa- 
tłem elektrycznem. Przypomnijmy sobie, że 
wówczas, kiedy pomnik ustawiono, były to 


Na prawo: Armia robotników przy wykań- 
czaniu olbrzymiej głowy pomnika w praco- 
wni Bartholdiego na Montmartre. 


pierwsze lata po wynalezieniu żarówek elek- 
trycznych. W pewnej mierze można także 
uważać statuę jako wyraz zwycięskiego po- 
chodu elektryczności. Wiemy o tem, że eiek- 
tryczność w tych 50 latach które minęły, 
stała się naprawdę potęgą i podstawą calej 
cywilizacji. Nieco gorzej niestely przedstawia 
się sprawa z wolnością. Nietylko w Europie, 


ale także i w Ameryce. Dawniej, jakże en 
tuzjastycznie witali emigranci europejscy 
ową zapowiedź swobody w wyścigu pracy, 
który czekał ich na drugiej półkuli. Dzisiaj 
coraz mniej jest tych, którzy mogą dozni- 
wać owych wzruszeń. Ameryka bowiem zam- 
knęła wrota swojego kraju prawie przed 
wszystkimi mieszkańcami Starego Świata 


z nielicznymi tylko wyjątkami. Tak więe 
symbol ten jak wiele innych symboli prze- 
żył poniekąd ideę, którą personifikował. Dzi- 
siaj hasła zupełnej wolności nawet w Ame- 
ryce są silnie zwalczane, a polityka Roose- 
velta zerwała z wiełu zasadami, uważanemi 
do niedawna w Ameryce za dogmaty amery- 
kańskich swobód obywatelskich. a 


CZŁOWIEK W WALCE Z MORZEM 


BUDUJE SIĘ PORT... 


e wszystkich budowli, jakie wznosi człowiek, największy podziw laika budzą 
budowle na wodzie. Łatwiej wznieść — zdawałoby się — najpotężniejszą 
wieżę, aniżeli niewielki choćby most, dla którego filary budować trzeba 
w nurtach głębokiej rzeki. A już zupełnym mrokiem tajemnicy otoczony jest spo- 
sób budowy portu morskiego, który wśród niedostępnych skał, lub wśród zdradli- 
wych wydm piaszczystych tworzy bezpieczne schronienie dła łodzi i okrętów. 
Portu nie buduje się w wodzie, którą — jak w rzece 
regulacji. Nie można na czas budowy zmienić jej koryta; walczyć trzeba z żywio- 
łem nieobliczalnym, kapryśnym, który każdej chwili ze spokojnej błękitnej toni 
zmienić się może w burzliwe pieniste piekło. 
Jesteśmy narodem morskim. Posiadamy już wielki port o europejskiem zna- 
czeniu — Gdynię. Zbudowaliśmy dwa dalsze porty rybackie 


starni. W chwili ohecnej budujemy czwarty port, wprawdzie nie tak potężny jak 
Gdynia 


będzie to pierwszy port polski na 
pełnym Bałtyku. Godzi się zatem, 
abyśmy choć w pobieżny sposóh 
zaznajomili się z tą niedostępną 
dotychczas tajemnicą — z techniką 
budowy portu. 

Uprzedzić muszę, iż Czytelnika 
spotka napewno rozczarowanie. 
Jakto, takie to wszystko proste? 
Tak, istotnie. Proste i wcale nie- 
skomplikowane. Ten sam okrzyk 
уудагі mi się z ust wówczas, gdy 
zwiedzałem budowę naszego portu 
morskiego w Wielkiej Wsi. Dzięki 
uprzejmości kierownictwa budowy. 
pozostającego w rękach Urzędu 
Morskiego, miałem możność zapo- 
znania się z wieloma szczegółami 
prac, postępujących w porcie lym 
amerykańskiem. 


Port powstaje — mówiąc w ogólnych zarysach — bądź przez wkopa- 
nie się w ląd, bądź przez budowę pomostów od brzegu morskiego wgłąb 
morza. Mowa jest naturalnie o portach sztucznych — porty naturalne 
powstają przy ujściach rzek (np. Gdańsk), bądź w dogodnych dla tych 
celów zatokach morskich. Gdynia powstała częściowo przez budowę po- 
mostów na morzu, częściowo zaś przez wykopanie sztucznej zatoki mor- 
skiej. Kwestja zdecydowania się na jeden lub drugi system budowy zwią- 
zana jest Ściśle z ukształtowaniem się wybrzeża morskiego. 
morzu są dwojakiego rodzaju — kesonowe 
i.. poprostu drewniane. Należy zaznaczyć, iż — jeśli chodzi o wytrzy- 
małość — pomosty drewniane nie są gorsze od kesonowych. Drzewo 
zanurzone w wodzie, zwłaszcza w wodzie morskiej, zawierającej wiele 
dobrze konserwujących soli, jest wieczne. To określenie „wieczne“ nie 
jest zwrotem literackim — ale może być zrozumiane dosłownie. 
wiele przykładów, ot, choćby polskie wykopaliska pod Biskupinem w Pe- 
znańskiem, gdzie znaleziono pod wodą pale drewniane doskonale zakon- 


Pomosty ustawiane na 


bo o przeznaczeniu zasadniczo tylko rybackiem. lecz tem ważniejszy, że 


obecnie 


ująć można w karby 


— na Helu i w Ja- 


Na lewo: Na pier 
wszym planiepa- 
lisada, czyli ze- 
wnętrzny rząd 
pali, kióre wbito 
gęsto jeden przy 
drugim— w głębi 
pierwsze belko- 
wanie poziome. 
Fot. R. Burzyński. 
Poniżej: Po uło- 
żeniu pierwszej 
płyty żelbetono- 
wej przygotowa- 
no pręty żelazne 
pod boczne ścia- 
ny betonowe mo- 


la portowego. 
Fot. R. Burzyński. 


naprzód w tempie is 


Mamy 


Połężne kafary motorowe wbijają słupy w dno morza 
pod molo portu rybackiego w Wielkiej Wsi-Hallerowie. 
Fot. Alfred Świerkosz — Wielka Wieś. 


serwowane, w wieku conajmniej 
tysiąc lat. O budowie pomostów 
kesonowych - zelbetonowych, czy 
drewnianych, to jest ustawionych 
na palach wbitych w dno morskie, 
decyduje nie kwestja — powiedz- 
my tego, czy port ma być „waż- 
niejszy, lepszy”, czy „gorszy“, lecz 
tylko głębokość dna morskiego; 
przy głębokościach większych le- 
piej się opłacają pomosty kesono- 
we, przy płytszych drewniane. 

Aby omówić wszystkie zagadnie- 
nia związane z techniką budowy 
portu, należałoby napisać nie po- 


Poniżej: Praca przy betoniarce na 
mola, Fot. R.Burzyński, 


pularny feljeton, lecz caly tom naukowego 
dzieta. Ograniczmy sie zatem do zapoznania 
się z budową mola (pomostu portowego) 
drewnianego, to jest takiego, jakie powstaje 
w Wielkiej Wsi, w porcie najwięcej zajmu- 
jącym w chwili obecnej opinję publiczną. 
(Zaznaczam w tem miejscu, że w porcie 
gdyńskim połowa całego nadbrzeża połud- 
niowego zbudowana jest tym samym sy- 
stemem, tj. na palach drewnianych). God- 
nym podkreślenia jest fakt, iż w Wielkiei 
Wsi zastosowano niektóre ulepszenia budo- 
wy po raz pierwszy, jako wynik studjów 
naszych polskich inżynierów portowych. 
Pierwszem stadjum mola drewnianego jest 
wbijanie pali; używa się do tego celu drze- 
wa sosnowego. Pale mają długości od sze- 
Ściu do dziesięciu metrów — zależnie od 
głębokości morza w danem miejscu. Obli 
czenia długości pali idą w tym kierunku, aby 
pal wbić w ziemię, w dno morskie na cztery 
do pięciu metrów. Wbity pal wystaje po- 
nad powierzchnię wody zaledwie kilkanaście 
centymetrów. Ta część pala, wystająca nad 
poziom wody jest zresztą najbardziej nara- 
żona na zniszczenie — wszakże część nieza- 
пиг2опа pozbawiona jest owego dobroczyn- 
nego wpływu konserwacyjnego, jaki wywiera 
woda morska. Podkreślę tu jeszcze, iż je- 
dynem niebezpieczeństwem dla drzewa ро- 
zostającego długi czas w toni morskiej są 
pewne odmiany skorupiaków morskich, nie- 
spotykanych jednak na szczęście w Bałyku. 
Pale wbijają specjalne młoty zwane ka- 
farami. Wbicie pala, na głębokość czterect: 
metrów, zależnie od twardości gruntu, trwa 
osiem minut do czterech godzin. Jak widzi- 


„Czoło* wschodniego mola 
porłu rybackiego w Wielkiej Wsi-Hallerowie 
z widokiem na brzegi Międzymorza. 

Fot. Alfred Świerkosz — Wielka Wieś. 


my, rozpiętość czasu olbrzymia. Pale idą 
w pięć rzędów. Trzy rzędy środkowe skła- 
dają się z pali wbitych pionowo, w odie- 
głościach co dwa metry. Dwa rzędy boczne, 
t. zw. palisady, wbite są ukośnie. Robi się 
to w tym celu, aby stworzyć szerszą u do- 
łu, a zatem mocniejszą podstawę przyszłego 
pomostu. Pale palisady wbija się ściśle jeden 
przy drugim. 

Aczkolwiek. mówi się popularnie „molo 
drewniane“, jednak drzewo nie jest zasad- 
niczą częścią składową pomostu. Powinno 


Schematyczny przekrój 
drewniano-kamiennego mola portowego. 
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się mówić — molo kamienne — bowiem ca- 
łą przestrzeń pomiędzy jedną a drugą pali- 
sadą zapełnia się kamieniem. Siłną, trwałą 
podstawę, na której ma spocząć górna część 
pomostu tworzy zatem nie drzewo, lecz ka- 
mień; pale drewniane spełniają więc zada- 
nie raczej jakby ścianek pudła, w kórem 
zapakowano materjał zasadniczy. O olbrzy- 
miej ilości kamienia, jakim zapełnia się wnę- 
trze podwodnej części pomostu świadczy 
fakt, iż do budowy portu w Wielkiej Wsi, 
portu niewielkiego (ogólna długość pomo- 
stów wynosić będzie około 1500 metrów), 
użytych będzie 40 tysięcy metrów sześcien 
nych kamieni. 

Zanim kamienie zostaną pomiędzy palisa- 
dy wrzucone, kładzie się na dno morskie 
faszynowe materace. Jest to nowy pomysł, 
dotychczas jeszcze nie stosowany. Ponieważ 
dno morskie w tej części naszego wybrzeża 
jest wyłącznie piaszczyste, zachodziła оһа- 
wa, iż wrzucone kamienie będą z biegiem łat 
grzęznąć w piasku. Zapobiegną temu wła- 
śnie owe materace. Składa je pewien ѕре- 
cjalista, pracujący dotychczas przy regulacji 
Wisły. Drugą nowością, zastosowaną przy 
budowie portu w Wiełkiej Wsi jest pionowa 
ścianka z desek ułożona, na całej długości 
mola. Zapobiegnie ona zapiaszczeniu base- 
nu portowego przez piasek, który mógłby 
się przedostawać od strony morza przez 
szczeliny pomiędzy kamieniami. Zaznaczam, 
że kamienie nie są niczem spajane. 

Gdy w ten sposób wykonano całą część pod- 
wodną, przystępuje się do budowy części po- 
mostu wystającej ponad wodę. Ta część jest 
już wyłącznie żelbetonową. Jest ona narażo- 
na najbardziej na uderzenia fal morskich, 
musi więc tu być użyty materjał specjalnie 
trwały i odporny. Tutaj prace mają trzy fa- 
zy — najpierw kładzie się płytę żelbetono- 
wą poziomą, ułożoną bezpośrednio na bel- 
kowaniu podwodnem, następnie buduje się 
dwie ściany pionowe, zewnętrzną, wyższą, 
zwaną falochronem i wewnętrzną, tj. od 
strony basenu. Lukę między temi dwiema 
ścianami zapełnia się piaskiem. Nakoniec 
wreszcie idzie ostatnia nawierzchnia, na któ- 
rej co kilkanaście metrów ustawione są za- 
czepki dla sznurów okrętowych. Szerokość 
tej części żełbetonowej wynosi blisko sześć 
metrów. Najwyższa wysokość falochronu od 
poziomu wody do szczytu trzy i pół metra. 

Mola zamykają wielkim półkolem obszar 
zwany basenem portowym. Pozostawia się 
jedynie wąskie przejście dla statków. 

Gdy port jest gotów, a na końcowych 
punktach pomostów zaświecą w oczy kolo- 
rowe światła pozycyjne, gdy w czasie bu- 
rzy znajdą tutaj schronienie ludzie, rzuceni 
na pastwę losu wśród zburzonej toni mor- 
skiej, zatriumfuje znów genjusz ludzki, któ- 
ry tak prostemi środkami ujarzmić potrafił 
wszechpotężny żywioł — morze! 

Roman Burzyński. 
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»>GDY МЕ РОКОСНАМ, ТО PORZUCE.... 
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Napisał Н. WILD 


POWIESC 


Tłum. JULJA RYLSKA 


Wyszli po drabinie па pokład — 
w milezeniu przesunęli się koło nas 
i rozeszli sie po mrocznych kątach — 
nie myśląc wcale o schodzeniu do ka- 
jut na spoczynek, — Harcourt widocz- 
ше wydał im taki rozkaz — pomyśla- 
em. 

Wtedy zabrzmiał głos mego przy- 
jaciela — tak nagle— taki ostry i su- 
chy, że aż wzdrygnąłem się... 

— A więc odmawia pan zezwolenia, 
by pani ta pozostała na statku? 

— By Jove! — Cóż to?! — Czy nie 
powiedziałem już tego — i dosyć wy- 
raznie?! — Czy pan kpi sobie ze 
mnie? 

— A dlaczego nie zgadza się pan 
na to? 

Mówiąc to Harcourt stał nieporu- 
szony, z rękami w kieszeniach bluzy; 
pochylił tylko lekko głowę naprzód. 
Młoda kobieta nie drgnęła — nie od- 
jęła rąk od twarzy — pogrążona 
w rozpaczy. 

— Dlaczego? — powtórzył kapi- 
tan. — Sam pan mi to juz raz powie- 
dział: ze złej woli — Z tak 


złej, jak tylko może pan sobie wyv- 
brazić! — Dlatego, że kochasz tę ko- 
bietę, mój chłopaczku — i, że jak mi 
sie zdaje, podobasz się jej także... 
Dlatego, że cieszę się już, jak król, 
na myśl, że będziesz musiał się jej 
wyrzec — і to raz na zawsze... Że ta 


damulka będzie po wiek wieków żyła 
ze swoim  Chińczykiem, który naj- 
pierw wygarbuje jej tęgo skórę — 
a potem.. zmusi do uległości mał- 
żeńskiej — z wolą czy bez woli, tej 
pięknej pani! Bo już teraz, po raz 
trzeci, nie uda się jej umknąć! 

Zatarł ręce i znowu zabrzmiał jego 
ohydny Śmiech. 

— Na dziesięć lat będę miał ucie- 


chy! I będę myślał przy tem o to- 
bie — mój piękny panie zastępco. — 
Nigdym cię nie mógł znosić! — Będę 


się więc śmiał, kiedy sobie przypomnę, 
że wyobraźnia przywodzić ci będzie na 
oczy twoją bogdankę, w ramionach 
tej żółtej małpy — jak się wyrywa 
i krzyczy.. Wcale ładny obrazek — 
he, he... Widzisz ją już teraz — co? 
I choćbyś mnie rzucił, choćbyś uciekł 
aż na Południowe Morza — zawsze 
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będę widział twoją gębę wykrzywio- 
ną na to wspomnienie, o teme mogę 
cię zapewnić! 

Harcourt nie drgnął nawet. 

— Ostatni raz pytam: czy przyj- 
miesz pan tę panią na swój statek? 

A tamtego zatkało aż poprostu. Ta 
uporczywość w nagleniu u podwład- 
nego! — Za całą odpowiedź zdołał 
tylko zaprzeczyć gwałtownym ru- 
chem. Harcourt wtedy rzekł do mło- 
dej kobiety: 

— Proszę — zechce pani udać sie 
ze mną na ląd. Niema innej rady... 
Musimy znaleźć jakiś sposób wyjscia... 
Bardzo mi przykro, że do tego do- 


szło. — Opuszczam służbę na tym 
okręcie — zwrócił się skolei do ka- 
pitana. 


_ potwór odzyskał nagle głos i za- 
wył: 

— Hola! — Mój panie! — Daje pa- 
nu rozkaz zejść natychmiast do kaju- 
ty — skazuję pana na areszt — słyszy 
pan? — Podpisał pan kontrakt aż do 
Hong-Kong! — A co do tej kobiety, 
sam odwiozę ją na ląd. — Tak, ia 
sam! — sapał ze złości. — Isam ją od- 
dam w ręce mężowi! — Choćbym mu- 
siał tu siedzieć do następnego przy- 
pływu — czy tydzień jeszcze cały — 
czy miesiąc! 

Wściekłość jego doszła do paroksy- 
zmu. Zataczając się, ruszył ku młodej 
kobiecie. Pochwycił z wściekłością jej 
ręce. сһсас oderwać je od twarzy. 
Krzyknęła z bolu i upadła na jedno 
kolano. 

-- Wstawaj, moja piękna! — I won 
stąd — a prędko! 

Zakipiało we mnie wszystko i już 
chciałem się rzucić — wmieszać sie 
w to... 

— Kapitanie! — krzyknął Har- 
court. — Proszę ją puścić! — Zaraz ja 
puścić!! 

Lecz Rekin nie odpowiedział na to; 
ciągnął kobietę po deskach pokładu 
w stronę drabinki — klnąc przy tem 
straszliwie. Rzuciliśmy sie obaj z Har- 
eourtem, ku nim. Harcourt dobiegł 
pierwszy i uderzył silne potwora 


w ramię. Ten puścił młodą kobiete. 
Upadła bez przytomności na podłogę 
pokładu. 

— Cóż to? — Bunt?!! — 

Rekin. 

Wsunął rękę w cholewę buta i wy- 
ciągnął ją uzbrojoną w nóż. Wzniósł 
ramię, mierząc wi pierś Harcourta. 
Zobaczyłeme, jak przyjaciel mój rzu- 
cił się gwałtownie w tył, wsuwając 
prawą rękę do kieszeni bluzy — po- 
teme jak wyjął ją — potem błysk — 
i usłyszałem huk wystrzału... 

Kapitan stał jeszcze chwilę — na- 
gle rozłożył ręce, upuścił nóż i zaczął 
oddechać z trudem. Kula przeszyła 


wrzasnął 


mu widocznie płuca. Słaniając się, 
począł cofać się ciężko, aż doszedł 
tak do wylotu drabinki. Doszedłszy 


tam, zachwiał się i opadł na sznur, 
zamykający wejście na szczeble. 

Instynktownie rzuciliśmy się obaj 
za nim, aby go zatrzymać. — Lecz 
nim dobiegliśmy. słaba zapora ustą- 
piła pod jego ciężarem — kapitan zni- 
knął nam nagle z oczu. Usłyszeliśmy 
łoskot walącego się po drabinie cia- 
ła — a potem ogromny plusk... 

— Raneć! — krzyknął Harcourt — 
do łodzi! — Rób со chcesz, a wy- 
łów go! 


RV. 


Zrozumiałem, dlaczego mu na tem 
tak zależało. Na łeb, na szyję zbiegłem 
po drabinie, a za mną czterech jego 
ludzi, którym rzucił rozkaz. Odwiąza- 
liśmy łódź — przepłynęliśmy wzdłuż 
całego boku okrętu, po stronie sterbur- 
ty, nie napotykając niczego. Świeciłem 
latarką, próbując zbadać dno, ale wo- 
da była metna, jak zawsze u ujścia 
dużeje rzeki — niepodobna było doj- 
rzeć cośkolwiek. 

Odpływ ustał, a przypływ zaczynał 
się ledwiie; prądu nie było czuć prawie. 
Nie mógł więc unieść Rekina daleko 
ku morzu. Kazałem gruntować długą 
osęką dno, wokoło całego okre- 
tu — lecz nie zaczepiła o nie. Jeśli. 
wpadł martwy do wody, to musiał od- 
razu pójść na dno; o ile żył jeszcze, 
lecz był już nieprzytomny, to utonął 
natychmiast. W każdym razie, fala 
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musiała wciągnąć go pod kadłub statku. 

Powróciłem na pokład, żarty niepo- 
kojem. Tam Harcourt, przyklęknąw- 
szy na jedno kołano, podtrzymywał 
młodą kobietę, która wracała do przy- 
tomności. 

— Musi już być ostatecznie wyczer- 
pana... — rzekł do mnie. 

Uniósł ją jeszcze i oparł jej głowę 
ma swem ramieniu. Otworzyła oczy — 
odetchnęła głęboko. Spojrzała po nas, 
bezmiernie zdziwiona. Nagle po ry- 
sach jej przeszedł skurcz. — Pamięć 
powróciła jej nagle... 

— О ten straszny, straszny kapi- 
tan — wyjąkała zdławionym głosem. 

— Proszę się już nie lękać — nie lę- 
kać zupełnie. Już go niema... To ja je- 
stem teraz kapitanem Fai-Tsi-Longa. 

Wyprostowała się na te słowa i zwró- 
ciła twarzą do niego, wpatrując się weń 
z wyrazem trwogi i niedowierzania. 
On zaś powtórzył: 

— Ja jestem kapitanem Fai-Tsi-Lon- 
ga — i pani pozostanie tu, na okręcie. 
Za chwilę ruszymy do Hong-Kong — 
staniemy na europejskiej ziemi... 2 

Patrzyła na niego, jakby jej mówił 
о szczęściu, w które uwierzyć trudno. 


` ا 


Chciała wstać. Pomógł jej i trzymał 
ja dalej, opartą na swem ramieniu. 

~~ Prosze pozostać tak — rzekh — 
Bardzo pani jeszcze osłabiona. 

Musiała czuć się rzeczywiście bardzo 
słabą, skoro nie odsunęła się od niego. 
Dziwną tworzyli grupę: ta piękna ko- 
bieta, w przebraniu chińskiem — jak- 
by w uścisku jego ramion... Widzia- 
łem jak bardzo był wzruszony i jak 
wałczył ze sobą, żeby nie zmknąć 
w. uniesieniu tych ramion wokoło niej, 
nie porwać jej — nie unieść — nie sza- 
leć... A ona pytała jeszcze, ciągle za- 
przątnięta jedną myślą: 

— Ale jakże się to stało? Przecież 
przed chwilą groził mi, włókł mię po 
ziemi... 


Zadrżała ze wstrętu na wspomnienie 
dotknięcia rąk potwora. 

-- To już skończone — mówił cicho 
Harcourt. — Skończone! Nie trzeba już 
myśleć o tem! — Wytłumaczę pani 
wszystko, jak pani wypoczmie. Narazie 
niech wystarczy pani, że tego człowiie- 
Ка niema na okręcie... Pojechał w inną 
podróż — w daleką podróż — dodał 
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Siedziała na łóżku. wsparta na obu rękach... 


ironicznie. — Nie miał prawa przy- 
właszczać sobie władzy nad panią! 
Przekonałem go o tem... 


— A on dał się przekonać panu? — 
Tak prędko? — Bo przecież nie leża- 
łam długo bez przytomności... 

— Tak, dał się przekonać, zaraz — 
zapewniał ją, patrząc na mnie z dziw- 
nym wyrazem w oczach. — Właśnie 
kiedy pani leżała w omdleniu.. Nie 
dyskutowaliśmy długo... Pani tego nie 
zrozumie — ale między marynarzami 
to tak... 

— Wszystko to wydaje mi się dziw- 
nem... I za pięknem — uśmiechnęła się. 

-— Dość już o tem — zawyrokowal, 

starając się nadać słowom swoim żar- 
tobliwą stanowczość. — Trzeba nam od- 
bić od brzegu. Proszę, niech pani zej- 
dzie z pokładu. Przeszkadzałaby nam 
pani w manewrowaniu statkiem. 
, Była rzeczywiście bardzo osłabiona 
1 wyczerpana. Sprowadziliśmy ја do 
kabiny, którą dotąd zajmował Har- 
court. 

— Niezbyt tu paradnie — rzekł z u- 
śmiechem. — Chciałbym dać do użyt- 
ku pani najbardziej luksusową kabinę! 
Ale na bezrybiu i 
rak rybą... Spokoj- 
nej nocy, życzę w 
niej pani. 

Niepokój nie opu- 
ścił jej jednak jesz- 
cze zupełnie. 

— Naprawdę? — 
Ten ezłowiek nie mo- 
że zrobić mi już nic 
złego? 

— Ależ nie! Nie 
wróci już tutaj. — 
Proszę ве położyć 
na tem łóżku i za- 
snąć. — Ja tu jestem 
teraz kapitanem — 
i ja rozkazuje. Tak 
jak mówił ten drań: 
jestem — po Bogu — 
jedynym panem na 
moim pokładzie... 

Wyciaenęła się па 
łóżku i uśmiechnęła 
do nas. Lecz nagle 
uśmiech zniknął z 
jei ust. 

— (o panią jeszcze 
trapi? —. zapytał 
miękko Harcourt. 

— A Mr. Koo? — 
Kapitan może dać mu znać.. Może 
jeszcze zdażyć, zanim okręt ruszy! -— 
A Hong-Kong — czy stamtąd nie be- 
dzie mógł zabrać mię znowu z powro- 
tem do domu? 

— Z Hong-Kong? — Ależ to byłoby 
i tak niemożliwem... A cóż dopiero te- 
raz, kiedy Mr. Коо... 

Urwał i zwracając się ku mnie rzekł 
cicho: 

— Prędzej czy później trzeba jej be- 
dzie jednak: powiedzieć... — Proszę pa- 
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„Mi — zdecydował się nagle — musi sie 


pani dowiedzieć о етеш... To strasz- 
ne — ale Mr. Koo został zabity — przed 
chwilą kiedy wrócił do domu... Podczas 
gdy porywaliśmy panią... 

Zerwała się: 

— Nie żyje! — Mr. Koo — nie ży- 
je?! — zawołała. 

— Czyżby pani żal było za nim? 

— Żal?! — rzekła z mocą. -— O nie!! — 
Tyle wycierpiałam przez niego... — 


Wstrętny człowiek! — Ale śmierć... — 
śmierć... — to straszne... Mówi pan, że 
zabity? 


Siedziała na łóżku, wsparta na obu 


rękach i pod wpływem gwałtownego 
wzruszenia pozostała tak nieruchomo, 
z zapartym oddechem, z oczyma zapa- 
trzonemi w próżnię. Musiała wracać 
wspomnieniem w przeszłość... Zdaje mi 
się, że każda kobieta mimowoli musi 
myśleć o chwili, w której jako młoda 
dziewczyna, oddała się po raz pierw- 
szy mężczyźnie, choćby człowiek ten 
stał się jej potem wstrętny... 

— Nie żyje! — Tak prędko... — wy- 
szeptała wreszcie. 

-— Tak. Śmierć przychodzi jak zło- 
dziej — rzekł Harcourt. — Nie jeden, 
który dziś zobaczył wstający dzień, nie 
ujrzy jutrzejszego świtu... I to przez 
panią — dodał z wielką powagą — 
przez panią... 

I jakby się zląkł tonu, jaki przybrała 
rozmowa, skończył pół serjo, pół żar- 
tem: 

— Widzi pani, jaką pani jest ważną 
osobistością na tym świecie! 

Zakręcił się po kabinie i obok łóżka 
położył na krześle jakiś pakunek: 

— Tu są europejskie suknie. Kupi- 
łem je w Szanghaju, w przewidywaniu, 
że przydadzą się pani. Bo myślę, że mu- 
si pani nienawidzić stroju, który ma 
pani na sobie w tej chwili... Chociaż 
niemniej jest pani czarującą w nim, 
jak w każdym innym... Znajdzie tu pa- 
пі także wszystko, co potrzeba; gdyby 
jakieś poprawki okazały się potrzebne. 
Proszę zasnąć spokojnie i myśleć tylko 
o tem, że рапії jest wolna! 

Uśmiechnęła się do niego dobrym, 
dziecinnym uśmiechem — i podała mu 
rękę. Podniósł tę rękę do ust — i wy- 
szliśmy z kabiny. 

— Więc — począł pytać skwapli- 
wie — nie znaleźliście go! — Spodzie- 
wałem się tego... Głupia historja, jeźli 
odnajdą go po naszym wyjeździe... 
Przypływ popchnie go ku miastu... 

— Ale ujście rzeki jest szerokie — 
pocieszałem go — a odpływ może unieść 
go ku morzu. 

— Albo zapędzić da brzegu... 

— Czy myślisz, że to takie groźne? — 
Jeśli odnajdzie go kto, to chyba ry- 
bacy... 

— Właśnie... Gdyby to był trup Chin- 
czyka, nie przejeliby się tem i zosta- 
wiliby go na pastwę żółwi. Ale Euro- 
pejczyłk.. Wyłowią go i zawiozą do 
miasta, w nadzieji, że im za to zapłacą. 

— Można — zaryzykowałem — zapi- 
sać w dzienniku okrętowym jakąkol- 
wiek bujdę. — Kapitan znikł nagłe, 
przed wyruszenieme okrętu — pijany 
wpadł do wody — 

— Zapomimasz, że ma kulę w piersi... 

Argument ten zbił mię z tropu. Jak 
wytłomaczyć tę kulę, jeśli ciało od- 


najdą? 
— Trzeba jednak соё wymyślić — za- 
ezął Harcourt. — Kapitan zginął za- 


mordowany: ostatecznie mogę powie- 
dzieć, jak było — że zaatakował mię. 
W obronie osobistej.. Bo tak było! — 
Wszystko jedno — zrobi to zawsze nie- 
dobre wrażenie... — rzekł po chwili. — 
Będę mógł wprawdzie powałać się na 
ciebie, jako świadka... 

— A załoga? 

— Załoga? — nikt z nich nie piśnie 
słowa! — Ilu ich jest, każdy byłby go 
chętnie sprzątnął — gdyby miał od- 
wagę.. W tej chwili wszyscy już wie- 
dzą co się stało — możesz być pewny! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


DOLCE FAR NIENTE... 


Mary Casidy, Marta Merrill i Maxime Nash odpo- 
czywajq po zdjęciach w studio „Warner Bros”. 
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Pomidory nadziewane serem szwajcarskim. 


Salatka pomidorowa: wymyte, 
surowe pomidory, kraje się w talarki, ukła- 
da na półmiseczku, ozdabiając krążkami ce- 
buli surowej, posypując pieprzem i kropiąc 
silnie octem. Wyborna nietylko do ciepłych 
i zimnych mięs, ale także do chleba z ma- 
słem czy jaj na szynce. 

Hiszpańska sałatka po mi- 
dorowa: obrane z łupki surowe pomido- 
ry (przedtem sparzyć wrzącą wodą), zielone 
ogórki i cebulę, kraje się w talarki, układa 
na półmiseczku warstwami i zalewa majo- 
nezem z oliwy, soku cytrynowego, soli i 
pieprzu. 

Zimna przystawka z næ 
pełnianych pomidorów: ścina 
sie czubki pomidorów, wydrąża i napełnia 
je sałatką jarzynową lub jakąkolwiek inną. 
Napełnione pomidory przykrywa się wiecz- 
kami, ustawia na półmiseczku i oblewa ma- 
jonezem, z którym przyrządzona była sa- 
łatka wewnątrz. 

Pomidory nadziewane mię 
sem: wydrążone pomidory napełnia się 
siekanem mięsem, przyprawionem z bułecz- 
ką w mleku moczoną, żółtkiem, solą i gał- 
ką muszkatułową. Następnie dusi się je pod 
przykryciem i podprawia jasną zasmażką. 

Pomidory nadziewrne se 
rem szwajcarski m: wydrążone 
pomidory napełnia się krajanym w drobną 
kostkę serem szwajcarskim i dusi na maśle 
pod przykryciem na blasze lub w rurze, 
przyczem ser rozpuszcza się w delikatny 
krem. 


Pomidory faszerowane szyn- 


POD ZNAKIEM 


POMIDORÓW 


ką i purće ziemniaczanem: wy- 
drążone pomidory napełnić trochę siekaną 
szynką dopełnić ; nakryć czapeczką z purée 
ziemniaczanego (ugotowany talerz ziemnia- 
ków zaprawić jajem, łyżką mąki, gałką mu- 
szkatułową i posołić). Tak przyrządzone po- 
midory zapieka się w rynce, wysmarowanej 
masłem, w gorącej rurze. 

Pomidory z jajami: wydrążone 
pomidory ustawiać na grzankach z bułki, 
smarowanych masłem. Do każdego wbić su- 
rowe jajko i przykryć płatkiem iłuszczu ze 
szynki. Tak przygotowane grzanki kłaść na 
formę blaszana, wysmarowaną masłem i za- 
piec w rurze. 

Pomidory z beszame I e m: po- 
krajane na połówki pomidory solić i ukła- 
dać na dobrze wysmarowanym masłem o- 
gniotrwałym półmisku, potem zalać sosem 
beszamelowym, przygotowanym z łyżki ma- 
sła, roztopionego z kopiatą łyżką mąki, za- 
ciągniętego dwiema szklankami słodkiego 


mleka lub śmietanki, do którego no prze- 
stygnięciu wbija się 4 żółtka i wsypuje3 łyż- 
ki utartego parmezanu. Na wierzch besza- 
melu posypuje się jeszcze sera i tartej bułki 
i trochę grudek masła. Upieczone podaje 
się na tym samym półmisku. 

Makaron z parmezanem i po 


Pomidory z beszamelem. 


midorami: surowe, wydrążone pomidory 
napełnia się masą przygotowaną z krajanej 
rzodkiewki, białych bułek, okrojonych ze 
skórki i majonezu. Tak napełnione pomi- 
dory układa się wokół półmiska z makaro- 
nem, posypanym parmezanem i polanym su- 
to rumianem masłem. 

Pomidory zapiekane w kapu- 
Seie: wysmarować ogniotrwały półmisek 
masłem i poukładać na nim pokrajane w ta- 
larki, pomidory. Na to nałożyć masę, przy- 
gotowaną poprzednio z główki białej kapu- 
sty, którą szatkuje się drobno, zasypuje solą 
і zostawia na godzinę, aby skruszała. Potem 


Pomidory faszerowane szynką i puree zie- 
mniaczanem. 


wyciska się ją mocno, zagotowuje z wodą 
i odcedza, aby wystygła. Do ostudzonej wbi- 
ja się dwa dobrze rozbite jajka, dodaje so- 
ku z cytryny i masła. Forma czy półmisek, 
w którym się to piecze, nie może być cał- 
kiem wypełniony, bo kapusta podrośnie w 
pieczeniu. Po upieczeniu podać na tym sa- 
mym półmisku, polewając masłem. 

Pomidory wypiekane z kapar- 
kami: wysmarowaną dobrze masłem i wy- 
sypaną bułką formę, wyłożyć cienką war- 
stwą utartych gotowanych ziemniaków, po- 
tem wbić odpowiednią ilość jaj, uważnie, 
aby żółtka nie porozlewały się. Jaja posy- 
раё kaparkami i tartą bułką i na nie nało- 
żyć delikatnie warstwę pomidorów kraja- 
nych w talarki i ziemniaków. Jeżeli potrze- 
ba większej ilości tej potrawy, powtarza się 
raz jeszcze warstwę surowych jaj z kapar- 
kami i bułką, nakrywając ją pomidorami i 
ziemniakami. Na wierzch dać jeszcze dość 
dużo masła w kawałkach i upiec w gorącym 
piecu przez 10—15 minut. 

Pomidory zserwolatkami: upiec 
na oliwie w rurze na patelni duże pomido- 
ry, pokrajane na połówki. Osobno usmażyć 
w oliwie pokrajane w talarki surowe ziem- 
niaczki na jasno-żółty kolor, ale- niezbyt 
chrupiąco. Na małym ogrzanym półmisecz- 
ku ułożyć ugotowane serwolatki, pomiędzy 
nie dać przygotowane i ocieknięte z oliwy 
ziemniaczki, a na nie układać pomidory, 
lekko skropione paru kroplami oliwy, po- 
sypane pieprzem i odrobiną tartego czóśnku. 

Pomidory zgrzybami: połówki du- 


Makaron z parmezanem i nadziewanemi 
pomidorami. 


26 - AS 


Pomidory faszerowane grzybkami. 


Pomidory z serwolatkami. 


żych pomidorów wydrążyć z pestek i usta- 
wiać w formie, wysmarowanej dobrze ma- 
stem lub oliwą. Osobno udęstować grzybki 
z cebulką na maśle.  Kawałeczek chleba 
(wielkości jaja) namoczyć w buljonie, roz- 
drobić, wymieszać z dwoma żółtkami, sieka- 
ną pietruszką, pieprzem i solą. Fak przygo- 
towaną masę chlebową rozmieszać z udęsto- 
wanemi grzybkami i nakładać do każdego 
pomidora dobrą łyżkę tego farszu. Wszystko 
posypujemy tartą bułką, kropimy każdy 
pomidor oliwą i wstawiamy potrawę do 
średnio gorąceyo pieca na godzinę. 

Jaja sadzone na purće pomido- 
rowem: zasmażyć pokrajaną cebulę w 
dwóch łyżkach masła, dodać 6 pokrajanych 
pomidorów i dusić do zupełnego rozgotowa- 
nia pomidorów. Przetrzeć masę przez sito. 
Takie purće zaprawia się trochę mąką ry- 
żową i odstawia na kilka godzin do chłodu, 
a przed samem wydaniem daje się na półmi- 
sek wysmarowany masłem, robi się na po- 
wierzchni sześć zagłębień i do każdego z 
nich wbija się po jednem surowem jajku. 
Całość posypuje się parmezanem i wstawia 
do gorącego pieca, trzymając w nim lak 
długo, aż się jaja całkiem zetną. 

Musztarda pomidorowa: rozgo- 
tować 40 pomidorów z jedną cebulą i prze- 
trzeć przez sito. Dodać 34 dkg cukru, pół 
litra winnego octu i na koniec noża angiel- 
skiego korzenia i zwyczajnego pieprzu, pa- 
pryki, gałki muszkatułowej, białego imbiru. 
Nieco więcej dać cynamonu. Gotować tę ma- 
sę pół godziny, zależnie od uzyskanej gę- 
stości. Na końcu dodać łyżkę francushiej 
musztardy, dobrze rozmieszać ją i odstawić 
naczynie z ognia. Na drugi dzień składać 
musztardę pomidorową do słoików. 

Marmolada z pomidorów: rzucić 
pomidory na dwie minuty do gotującej się 
wody. Wyjąwszy, obciągnąć je ze skórki i 
zasypać w obszernem naczyniu miatkim cu- 
krem, funt pomidorów, funt cukru. Na drugi 
dzień rano wyjąć pomidory, a pozostały sok 
gotować i szumować, następnie rzucić doń 
pomidory i pozostawić tak na ogniu bez 
gotowania przez dobre pół godziny, wrzu- 
ciwszy jeszcze drobniotko pokrajaną cytry- 
nę bez pestek. Znów wyjmuje się pomido- 
ry, a sok smaży, aż dobrze zgęstnieje. Pomi- 
Чогу układa się do słoików i zalewa yora- 
cym sokiem, poczem po wystygnięciu zawią- 
zuje się słoiki i stawia w chłodnem i su- 
chem miejscu do przechowania. 

Przyprawa pomidorowa do zi- 
muych dań: 5 funtów pomidorów kraje 
się w plasterki. Osobno należy upalić w ry- 
neczce dwie kopiate łyżki cukru, rozpuścić 
go szklanką wody i zalać pomidory. Dodać 
dwie skrajane cebule, trochę soli i pieprzu 
i gotować wszystko kilka minut. Potem 
przetrzeć całą masę przez sito, zaprawić 
gałką muszkatułową i imbirem lub gwozdzi- 
kami do smaku. Dodawszy do masy ćwierć 
litra winnego octu lub białego wina, raz 
jeszcze gotować" masę przez kwadrans. Po 
ostudzeniu napełniać flaszki i sterylizować 
przez 15 minut przy temperaturze 90 stopni. 

Pomidory marynowane: zielone 
pomidory, a także trochę cebuli pokrajać w 
plasterki. ułożyć je warstwami w rynce ka- 
miennej i nasolić na noc, niech postoją tak 
w zimnej piwnicy. Na drugi dzień orzełożyć 
wszystko do serwety i mocno wycisnąć. 
Osobno zagotować wody z octem i korzenia- 
mi do smaku (goździki i cynamon), rzucić 
do niej wyciśnięte pomidory i zasolować 
parę razy. Po ostygnięciu złożyć do кок: 

ol. 


dukujemy, 
z małżonką (w ciemnych okula- 
rach), która prowadzi ulubionego 
spaniela na smyczy, w drodze na 
plażę w Juracie. 


MIN. BECKOWIE 
W JURACIE 


Ostatnie dni sezonu w najmod- 


niejszem naszem kąpielisku mor- 
skiem Juracie upłynęły pod zna- 
kiem ponownego przyjazdu mini- 
stra spraw zagranicznych Becka, 
który wraz z małżonką zamieszki- 
wał 
willę, 
mym brzegiem zatoki, obok miej- 
seowego mola. 


„Czerwony Domek“, małą 
położoną niemal пай sa- 


które obok repro- 
Becka 


Na zdjęciu, 
widzimy min. 


Fot. K. Borkowski, Jurata 


Teatr Połski w Poznaniu wystawił ostatnio komedję Włodzimierza Perzyńskiego p. t. 
komyślna siostrą“, graną koncertowo przez cały zespół aktorski z p. Barbarą Ludwizanka na 


czele. Artystka ta ujęciem roli Ady wykazała, że skala jej 


również w sferę wybitnie chanakterystycznych kreacyj. 
Roman Zawistowsk i 


kowska (Helena), 


WYSTĘP F. STONE'A 


Na lewo: W Hollywood od- 
był się na dochód funduszu 
zapomogowego aktorów wielki 
festival, który uświetnił swym 
występem stymny komik Fred 
Stone i jego córka Jame. Na 
zdjęciu: Fred Stone, jako cho- 
choł i jego urocza córka 
w stroju Żołnierza cynowego. 


Na prawo: Po 6-letniej nie- 
bytnośei przyjechała na urlop 
do kraju p. Janina Lubań- 
ska, sekretarka poselstwa R.P. 
w Szanghaju. P. Lubańska. 
która jest siodtrą wybitnej 
naszej malarki Zofji Stryjeń- 
skiej, prowadzi szeroką dzia- 
łalność na polu narodowo-spo- 
leezmem wśród Polaków, za- 
niieszkałych w Szanghaju. 

Fot. Juris, Krynica 


talentu 
Na zdjęciu od lewej: 
(Jamek) i Ludwiżanka (Ada). 


»Lek- 


interpretacyjnego siega 
Katarzyna Zbi- 


„EGZOTYCZNY“ GOŚĆ 
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Noc zapada nad „miastem tysiąca świateł”... (Paryż od strony Sekwany). 


nastaniem jesieni miasto na- 
biera nowego wyrazu. Zaludnia 
się spowrotem ludźmi, którzy 
rok rocznie emigrują, aby przez 
kilka tygodni odetchnąć gór- 
skiem czy morskiem powietrzem. 

Nastają długie wieczory. Wcześniej za- 
palają się lampy i latarnie — kolorowe 
neony reklam i światła samochodów. Ja- 
kież miasto nie zyskuje wieczorem? Długie 
perspektywy wytwornych -alei nabierają 
specjalnego czaru w poświacie elektrycz- 
nych świateł. Po mokrym asfalcie mkną 
bezszelestnie wytworne limuzyny. Światła 
reklam kładą na wilgotną jezdnię ruchome 
barwne plamy. 

О Кадет wielkiem mieście powiedzieć 
można — jak o większości kobiet — że naj- 
lepej i najpiękniej wyglądają w nocy przy 
sztucznem świetle. Zarówno monumentalna 
architektura zabytkowa jak i współczesne 
bloki kamienic nocą nabierają jakiegoś ta- 
jemniczego wyrazu. 

Kawiarnie i restauracje napełniają się 
znów wytworną publicznością. Z okien wy- 
stawowych biją światła. Nowe modele, no- 
wości we wszystkiem i dla wszystkich. 
Rytm metropolji zwolniony w czasie letniej 
kanikuły wykazuje wzmożone tętno. Przed 
teatr co wieczór zajeżdża sznur samocho- 
dów, z których wysiadają panie w wytwor- 
nych toaletach. W dnie premjery w foyer 
błyszczą białe gorsy na ciemnym tłe fra- 
ków — na szaragach pysznią się lśniące 
cylindry. 

Skończył się definitywnie czas letnich 
swobód, kiedy w mieście chodziło się jak 
kto chciał, bez kapelusza, bez krawatki, 
byle było chłodniej i wygodniej. Z nasta- 
niem sezonu wszystkie „swobody“ się koń- 
czą. Miasto narzuca nam swe wymogi. 
Wszelka wakacyjność musi ustąpić miejsca 
przed... galą rozpoczynającego się sezonu. 
Teatr — przyjęcia towarzyskie — lokale — 
bridż — wszędzie widzimy powrót do gali, 
do wytwornej elegancji, w której kanonach 
i przepisach kanikuła letnia wprowadziła pe- 
wne rozłuźnienia. 


ж ж ж 


Na prawo: Те dwa modele odpowiednie sa 
na wielkie przyjęcia jesienne. Pierwszy od 
lewej z jasnej krepy z przypiętą do paska 
orchideą, uzupełniony jest plisowanym żakie- 
cikiem z bardzo szerokiemi rękawami. Obok - 
suknia z ciemnego chiffon’u w duże bukiety 
pastelowych kwiatów. 
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pa аас. 25 


Dla młodej panny, wchodzącej dopiero w świat, 
skromna sukienka z jasnego jedwabiu im- 
prime będzie najstosowniejsza. 


Stoimy u progu jesiennego sezonu. Pięk- 
na pani wróciła z letniska, opalona, odświe- 
żona i pełna ochoty do życia. Miasto się za- 
ludnia... Co chwila dzwoni telefon, sypią 
się zaproszenia na wieczory i popołudniowe 
herbatki. Bridge — cocktail-party — proszo- 
ne kolacje — trzebaby także wybrać się do 
baru, gdzie tak wesoło spędzi się noc przy 
muzyce i winie. Ale — o zgrozo — wszak 
szafa wydaje się pusta! Со tu włożyć na 
siebie? Parę miesięcy temu sprawione poe- 
maciki z сгёре imprimée lub gazy wydają 


się już niemodne i nieświeże, a zresztą, 
stoimy u progu jesieni. Letnie suknie — 
szczególnie na wieczór, są już anachroniz- 
mem. 

Jedna, druga prezentacja modeli w wiel- 
kich magazynach, parę godzin spędzonych 
w skupieniu nad najnowszemi żurnalami. 
kilka posiedzeń u swego krawca lub kraw- 
cowej, i oto piękna pani już jest pod bro- 
nią, gotowa na wszystkie ewentualności — 
nic jej nie zaskoczy! 

A przyznać trzeba, że decyzja nie była 
łatwą. Co roku robi się postanowienia: „bę- 
dę oszczędną, wystarczy mi dwie, trzy suk- 
nie i to skromne — czasy są ciężkie — trze- 
ba się umieć do nich dostosować... itd.“ Ale 
łatwo jest postanawiać, niż wykonać. Musi 
się wszak mieć przynajmniej jedną typową 
„robe de diner“, najlepiej czarną z chiffon'u 
lub ciężkiego matowego jedwabiu, uzupeł- 
nioną króciutkiem bołerkiem lub aksamit- 
nem cape (któż wchodzi do lokalu bez stroj- 
nega акгусіа?\. A kostium  wicczor 2 
Nosiło sie go już na wiosnę i w lecie, ale 
z jedwabiu lub z lamy, a teraz wszak wcho- 
dzą w modę prawdziwe, klasyczne smo- 
kingi z cienkiego sukna z wyłogami z jed- 
wabiu i takiemiż lampasami wzdłuż szwu 
spódnicy. Jest to bardzo śmiałe, nowe i wy- 
maga doskonałej figury. Ale niezawsze ma 
się ochotę na kolor czarny. Jakże tu sobie 
odmówić tej pięknej, choć tak pełnej pro- 
stoty tualely w najmodniejszym odcieniu 
lila-rose z prześlicznie drobno plisowaną 
pelerynką, opadającą aż do linji bioder?! 
Na sezon przejściowy bardzo odpowiednia 
będzie wieczorowa suknia czarna w pastelo- 
we bukiety kwiatów. Delikatne ich pęki i ja- 
sne kolory przypominają jeszcze lato, 
a czarne tło i prosta, wysmuklająca linja 
nadają jej wszelkie cechy „grande toilette“. 
Na mniejsze przyjęcia, lub do baru, trzeba 
mieć również dwuczęściowy komplet: cie- 


Przebojem jesiennego sezonu jest ten kla- 
syczny smoking z czarnego sukna z jed- 
wabnemi wyłogami i białym żabotem, oży- 
wiony dużym ciemno-czerwonym goździkiem, 
wpiętym w klapę. Czarny jedwabny lampas 
na szwie spódnicy podkreśla jego męski cha- 
rakter, a filuterne rozcięcie sukni u dołu 
łagodzi surową linję całości. 


mna jedwabna spódnica i długi, niemal 
do kolan wcięty w pasie kasak z barwnego 
brokatu, tafty lub bardzo nowego satin ciré. 
Tualety z lśniących aksamitów, koronek 
i lamy pojawią się nieco później, na wiel- 
ki sezon zimowy — więc jeszcze czas o nich 
myśleć. E. M. 


"Poniżej: Wieczorem w barze bardzo ładnie wyglądają barwne kasaki z wzorzystej tafty wcięte w pasie i lekko odstające na biodrach, włożone 
na proste fourreau z gładkiego jasnego jedwabiu. Pamiętajmy jednak, że tylko wysokie i bardzo smukłe kobiety mogą sobie na nie pozwolić. 


PRZEPISY 


odnoszące się do naszego kalendarzyka — 
obliczone na 3—4 osoby. 


RULADA BESZAMELOWA (przystawka). Zasmazyé 
5 dkg masła i tyleż mąki, zupelnie jasno, zalać szklanką 
mleka (1/4 1.), dodać lyzke tartego parmezanu i wymie- 
szać na ogniu na gładką тазе. Do wystudzonego besza- 
melu dodaje się, mieszając ciągle, 5 żółtek i tega piane 
z 5 białek i łyżkę tartej bułki. Dla amatorów ostrzejszych 
potraw, można dodać jeszcze lyżkę parmezanu Masę wy- 
lewa się na masłem natartą formę blaszaną ‘i piecze w nie- 
zbyt gorącym piecyku; po upieczeniu pokrywa się ciasto 
osobno przygotowanym farszem z móżdżku, szynki, szpi- 
naku lub grzybków, zwija w rulade, kraje w skośne ka- 
wałki i podaje możliwie gorące, posypywane parmezanem 
lub siekaną pietruszką. 

WĄTROBA z tuczonej gesi jest poszukiwanym przez 
smakoszy dełikatesem. Przyprawianie jej stanowi we 
Francji osobny przemysł. Żle przyprawiona traci dużo ze 
swej wagi i swego smaku. Podajemy tn dla zaintereso- 
wanych specjalny francuski przepis: Dużą białą wą- 
trohe wkłada się na godzinę do zimnego mleka, poczem 
nie płucząc, obsusza się ją serweta, soli lekko i szpikuje 
dwoma parzonemi migdałami, pokrajanemi na cienkie 
sztyfeiki. W miejsce migdałów można też szpikować 
cienko pokrajanemi truflami. Tak przygotowaną watirobe 
okłada się szczelnie cienkiemi płatkami młodego, nieso- 
lonego bielu, owiązuje nitką, wkłada do woreczka z mi- 
pieru pergaminowego, zawiązuje i włożywszy do wrzice. 
wody, gotuje się przez godzinę na wolnym ogniu. Wą- 
trobe wyjęta z wody ostudza się w papierze, poczem zdej- 
muje się z niej papier oraz nitkę i pokrywa ttuszezem, 


zdjetym z wystndzonej wody, w której się wątroba go- 
towała. 
PIECZEŃ RARANIA NA DZIKO. Szynkę, tj. dyszek 


barani obciąga się z błon i tłuszczu, lnzuje z kości i za- 
lewa bajcem, nagotowanym z słabego winnego octu, róż- 
nych jarzyn, cebuli, paru ziarn pieprzu i jałowca, liścia 
bobkowego i szklaneczki czerwonego wina. Na spód na- 
czynia sypie się garstkę świeżych sosnowych lub jodło 
wych szpilek, układa pieczeń û zalewa ostudzonym octem 
wraz z dodatkami. Pieczeń odwraea się eodziennie. Pa 
2—4 dniach płucze się wyjętą z hajeu pieczeń, soli 
i szpikuje gęsto słoninką, osmaza z wszystkich stron 
na maśle na ostrym ogniu i piecze następnie przy czę- 
stem polewaniu wypływającym sokiem. Po upieczeniu 
wyjmuje się mięso, podprawia sos 1/4 1 śmietany, roabi 
tej z łyżeczką mąki, rozprowadza paru łyżeczkami bajeu. 
wkłada pokrajaną pieczeń i wstawia jeszcze na 10 minut 
przykrytą do niezamkniętego piecyka. Podaje się z ma- 
karonem lub kluskami francuskiemi. Sos osobno w so- 
sjerce. 

CIASTO SEROWE DO KNEDELKÓW ZE ŚLIWKAMI. 
9) dkg sera twarożku, 5 dkg masła, 10 dkg mąki i 6 dkg 
grysiku, 2 jaja, w razie potrzeby łyżkę mleka, zagnieść 
na ciasto, owijać cienko śliwki i gotować przez 5 minut 
z jednej i 5 minut z drugiej strony. Po wyjęciu nakłuć 
widelcem, aby para z nich wyszła, polać masłem posy- 
pać smażoną bułeczką, wymieszaną z cukrem lub pierni- 
kiem i szybko podać, aby nie stwardły. 

GRUSZKI Z IMRIREM. Proporcje: па 2 i pół kg gru- 
szek cukrówek, 1 kg cukru i 2 dkg imbiru. Olupane 
gruszki przepoławia się, wyjmuje jądra i wkłada do za- 
kwaszonej odrobiną octu lub proszku cytrynowego wody. 
aby nie czerniały. Następnie gotuje się je w tej samej 
wodzie aż się łatwo dają drewienkiem przebić. Cukier 
wraz z imbirem gotuje się z szklanką wody na gęsty 
syrop, wkłada dobrze osączone z wody gruszki i gotuje 
10—15 minut. Gruszki wyjmuje się srebrną łyżką do 
słoja i zalewa sokiem zagotowanym na gęsto. Po 4-ch 
dniach złewa się sok przegotowany ponownie ii ostudzony 
wlewa napowrót na gruszki. Ten ostatni zabieg stosuje 
się dla lepszej konserwacji. 

PARĘ PRZEPISÓW DLA DIABETYKÓW. (Na prośbę 
p. W. S. z Wilna), KALAFIOR AU GRATIN. Utrzeć dwa 
żółtka z 2 dkg masła, posolić, dodać tartego sera emen- 
talera lub innego i pianę z 4 białek. Masą tą pokrywa 
się ugotowany kałafior, ułożony na ogniotrwałej sala- 
terce i zapieka w piecyku. 

KREM KAWOWY. Łyżkę mocnej kawy, 3 łyżki śmie- 
tanki, 1 żółtko, płytkę żelatyny wozpuszezonej] w gorącej 
kawie i sacharyny do smaku, uhija się na parze na gesty 
krem (nie zagotować!). Do ostudzonego dodaje się part 
łyżek bitej śmietanki, wlewa wszystko do iormy i zastu- 
dza na lodzie. 

W miejsce kawy można wziąć łyżkę kakao lub 4 dkg 
mielonych parzonych migdałów, zagotowanych w śmie- 
tance. 

JABŁKA W SZLAFROKU. Kruche a kwaśne- jabłka 
kraje się w krążki, macza w pianie ubitej z białka i zmie- 
szanej z żółtkiem, osłodzonej odrobiną rozpuszczonej s^- 
charyny. Sacharyny nie należy nigdy używać na sucha, 
lecz rozpuszezona w wodzie; w ten sposdh można ja 
łatwiej dozować. Wiadomo, jak łatwo popsuć można po- 
trawę za dużą ilością sacharyny). Jabłka wysmażu sie 
na maśle i szybko podaje. Se.. Ko. 
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NOWOŚCI W GOSPODARSTWIE DOMOWEM 


Miód jest smaczny, zdrowy i wprost niezastąpiony jako wybitnie 
witaminowy składnik pokarmowy. Cóż, kiedy podawanie go i spoży- 
wanie jest niemal zawsze połączone z powalaniem palców i obrusa... 
Śliczna pszczoła, którą reprodukujemy na zdjęciu, to miniaturowa cza- 
reczka na miód z łyżeczką. Gdy przy śniadaniu otrzymamy taką porcję 
nriodu indywidualnie, to napewno unikniemy niepotrzebnego omiodze- 
nia siebie czy zastawy sto- 
łowej. — Czareczka ta jest 
bardzo pomysłowo skon- 
struowana. Odwłok pszczo- 
ły, który jest tutaj naczyń- 
kiem na miód, jest wyko- 
nany z bursztynu, ałe w 
skromniejszych wydaniach 
bywa i ze szkła. Całość 
z białego metalu czy na- 
wet. srebra, przedstawia sie 
nader estetycznie. Miniatu- 


rowa łyżeczka znajduje 
wraz z miodem, okryte 
przed pyłem, zabezpiecze- 


nie, w postaci odehylanych 
skrzydeł. 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI. 


2 dwóch głównych duń obiadu iedno może być w skromniejszych gospodarstwach 
opuszczone. 


Tydzień 37 
Dni 30 


Zupa pomidorowa z kl 
Strudel eae kompotem z borówek. 


: Mieszana wędlina z sałatą fran= 


Niedziela 


Zachariasza с 8. 


Poniadz lale ek | 


Zupa neapolitańsk i 
ч Ponzano lu. „Pieczeń baranta М 
makaro ur 
Kolacja: Pasztet pice СЕЕ 
Reginy i 
Wtorek | Rosół z lanem ciastem, Sztuką mi 


esa zapie= 
Młoda kur = 
БЕТОН, a duszo 


ska na grzybkach, 


sa ponerse ao 
midorach, Kn 
Kolacja: Kasza krakow 


Narodz. NPM 
Środa | Zupa jabłeczna z grzankami 
wires ы ت‎ pomido п "poroty а= 
CA oe uate parzonką, Szarlotka 
Qorzanjusza è 


ze smażone z ziemniączkami, 
Zupa rumiana Julienne. Kapusta włoską 
zka z k 


Czwartek 

aszeroweną, Dziką Кас 

ostrym z gruszek, Вий ГЕ 
| 0 | Kolacja: Pierożki ruskie 2 doado. 


Mikolala z Toledo 
Platek Żupa koprowa z grzankami, Omlet 
zanen ub z grzybkami. Białe = ~ Чай 
пе 2 Bardelami w śmietanie z г ден 


„A Еи: Knedelki śliwkowe z parzonego cias= 


| Kolacja: Fasolka szparagowa, 


rydze duszone 


Sonata Zupa wątrobiana, Kapuśni zki RĘCE 
'© ciasta, Pieczeń samio 201 2 drOzdiowe= 
| 2 pustą, Јарка w cieście, o "orą Кат 


aja w sosie maztardowym, 


HOCKI-KLOCK 


Z DUCHEM CZASU. 


— Czy zastałem państwa Ciapulskich? 
— Państwo Ciapulscy mają teraz lekcję nowej pisowni i pro- 
szę im nie przeszkadzać!... 


ROZRYWKI UMYSŁOWE. 
WŁOSKA FILANTROPIJA. 


Plemię murzyńskie zostało obdarzone 
przez włoską misję handłową stu flaszkami 
wódki w ten sposób, że każdy mężczyzna 
dostał 3 flaszki, każda kobieta 2 i każde 
dziecko pół. Ilu było mężczyzn, ile kobiet 
i ile dzieci, jeżeli wiemy że plemię liczyło 
100 osób, a kobiet było pięć razy więcej niż 
mężczyzn ? 


—>—— RZ ZKZ ج‎ 
ن و جس‎ 
Dokoriczenie ze str. 17. 


w towarzystwie Japonek, ubranych jak ona 
i naśladujących jej ruchy, gesty itd. 
ж ж Ж 


Gdy Halama wróciła z Niemiec i urządziła 
w Warszawie pierwszy koncert t. zw. „tańca 
wyzwolonego*, zrobiła nadzwyczajną furorę. 
Było to jeszcze przed Japonią. Wtedy to 
powstały jej najwspanialsze „numery“, jak 
„Symfonia Rosji“, »Lunatyczka“, Taniec 
Tamary“, „Mazurek chopinowski“, „Zaloty 
chłopskie“, „Wyzwolenie“, „Morphium“. Pó- 
iniej doszły do tego „Carmen“ w okresie 
pracy w Operze, „Rapsodia Liszta“, »Dziew- 
czyna cygańska“. Dużym sukcesem aktorsko- 
tanecznym była opera „Niema z Portici“, 
którą to rolę Halama zagrała nadzwyczajnie. 
Najnowszym zaś sukcesem, za który pochwa- 
Mła Lodę cała prasa i cała publiczność, był 
taniec jej w ,,Gejszy“. Zagranicą zaś Loda 
odniosła znów triumfy w Berlinie, gdzie 
urządziła koncert podczas Olimpiady. 


Obecnie bawi artystka w Warszawie. Nie- 
dawno zaproponowano jej wyjazd do Połud- 
niowej Afryki. Propozycja bardzo nęcąca, 
choćby ze względu na nadzwyczaj wysoki 
poziom kultury tanecznej w tym kraju. Kon- 
sul Majewski z Capetown, który rozmawia? 
na ten temat z Lodą, zapewniał, że czeka ją 
tam sukces jak rzadko gdzie. Cała trudność 
w tem, że Loda ma trochę słabe serce i nie 
wiadomo, czy lekarz pozwoli jej pracować 
w kraju tak wysoko położonym. 


Niezależnie od sukcesów tanecznych na 
scenie Loda Halama odniosła w ciągu tege 
trzechlecia kilka sukcesów filmowych, że 
wspomnimy tylko „Manewry miłosne“ i nie- 
miecki film „August Mocny“. Obecme znow 
zwrócili się do niej Niemcy z propozycj 
zagrania filmu w dwóch wersjach, niemiec 
kiej i polskiej. W najbliższym więc czasie 
Loda ruszy znów w dłuższą podróż, która 
do i tak już bogatego wieńca sławy wplecie 


dalsze laury... Bohdan Skąpski. 


GOOD 


KWADRAT MAGICZNY. 


Proponujemy czytelnikowi uło- 
drati magicznego dziewieciopolo- 
żenie możliwie najmniejszego kwa- 
wego z dziewięciu kolejnych liczb 
podzielnych, to znaczy, że do bu- 
dowy kwadratu nie można używać 
liczb pierwszych. — Sumy liczb 
trzech rzędów poziomych, trzech 
pionowych i obu przekątni, muszą 
być oczywiście równe. ` 


РОЮСІ FRANCUSCY. 
Który poeta francuski z pierw- 
szej połowy XVIH wieku nosił 
największy kapelusz? 


POPIÓŁ I DYM. 


Oto ciekawy problem z życia co- 
dziennego: czy popiół i dym z zu- 
pełnie wypalonego cygara są cięż- 
sze czy lżejsze od samego cygara 
niewypalonego? 


WIEK MATEMATYKA. 


Na zapytanie о wiek, pewien 
matematyk odpowiedział następu- 
jaco: miałem а?+Ь? lat w roku 
aitb4, miałem 2 m lat w roku 
2 m2, j; miałem 2 п lat w roku 
З пі. W którym roku urodził się 
ów matematyk? 


INTERESY OJCA. 


Ojciec wyszedł dziś popołudniu 
do miasta z 10 złotemi w kieszeni 
i wrócił z 30 złotemi. Kupił sobie 
nowy kapelusz і bukiet kwiatów na 
targu , a oprócz tego zaplombował 
ząb u dentysty. 

Ojcu wypłacają honorarjum w 
piątki, a bank jest popołudniu o- 
twarty w wtorki, czwartki i soboty. 

Dentysta przyjmuje codziennie 
z wyjątkiem czwartków. 

W soboty sklepy zamykają w 
południe, a w piątki niema targu. 

Jaki jest dziś dzień tygodnia? 


„HIGIENICZNY* FRYZ JER... 


Starostwo grodzkie 

` skie skazało właściciel 
skiego przy ul. 
Szulca, na 5 zł. Е7У 
ścia bez fartucha. 


wny za g0 


sr 


prasko-warszaw- 
a zakładu fryzjer” 


козге} 30. Mojżesza 
Br 1 lenie go- - 


Młodość... Uroda... Piękno... 


dzięki pielęgnacji metodą 


Mary Mayer. 


\ Zanieczyszczenia skóry, obwisłość policzków, zmar« 
szczki, bruzdy, rozszerzone pory świadczą o zanied- 
baniu i braku pielegnacji. Metoda MARY MAYER 
daje nadzwyczajne rezutaty w zwalczaniu defektów 
cery. — Przyjęcia codziennie w Instytucie Kosme= 


tycznym MARY MAYER. Warszawa, Królewska 9. 
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NA SCENIE. 


Z teatrów warszawskich pierw- 
szy rozpoczął nowy sezon Teatr 
Letni wystawieniem  kratochwili 
Wincentego Rapackiego (syna) 
р. t. „Jubileusz mistrza“. Sztu- 
ka ta, jak stwierdza krytyka, sła- 
biutke, grana jest poprawnie, 
a w rolach głównych występują 
Gallówna, Wierzejska, Kawińska, 
Tentner, Daczyński, Grabowski, 
Borowy i młodzintka artystka 
Karin Tiiche, która dopiera przed 
dwoma miekliącami zdawała egza- 
min w Р. 1. 8. Т. 

Zawsze bardzo życzliwie wspo- 
sohivny do teatru i antorów dra- 
matyczmych, Kazimierz Wierzyi- 
ski, pize o „Jubiiłenszu mistrza”: 
„Spędzić wieczór na złej farsie 
nie jest majwiększem  mieszezę- 
Ściem wśród dopustaw bożych, ale 
wmaąwisć w siebie, że tak wła- 
Śnie trzeba zacząć sezhn, mógłby 
tylko «cichy szaleniec. Ta mamja- 
kalma idea przyświecała zdaje się 
Teatrowii Letniemu. Chory powta- 
rzać będzie oczywiście, że to pol- 
ska sztnka i że to dla honom do- 
mu — wiadoma rzecz, nia trzeba 
mu jprzeczyć. „Jubileusz mistrza** 
powstał mapewne jako teatralne 
echo hkzmyjch w ostatnich latach 
jubileuszów aktorskich. Istotnie 
było ‘ich dość, by troche się nie- 
mi ubawié. — Nieststy zabawy 
w krotochwili Rapackiego nie- 
ma“. 

W Teatrze Miejskim w Wilnie 
graną jest obecnie komedja Kie- 
drzyńskiego „Ten stary warjat*, 
która spotkała się z bardzo o- 
strym sądem krytyki wileńskiej. 
Przyczyny powodzenia komedyj 
Kiedrzyńskiego па niektórych 
scenach, a w szczególności „Te- 
go  stamego  warjata”, sztuki 
„drażniącej i odrażającej", dopa- 
truje sig jeden krytyków 
w  schlebianiu majgorszym gu- 
stom. „Ten stary warjat“ to „ty- 
powa teatralina literatura bruko- 
wa’, która sprawia, przy zręcz- 
ności technicznej, autora, że bez- 
krytyczny widza łatwo strawi ta- 
kie widowisko i wychodząc'z tea- 
tru, mówi nawet, że się ubawił. 
W sztuca Kiedrzyńskiego dobrze 
grają Wieczorkowska, Chaniew- 
ska, Wołłejko, 'Neubelt, Mrożew- 
ski i inmi. 

W krakowskim Teatrze Im. J. 
Słowackiego -cieszy sie powodze- 
niem farsa amerykańskiej spółki 
autorskiej р. t „Kibice“, która 
pozwala Szubertowi ma atworze- 
nio zabawnej p-staci tytułowej, 
jedynej większej roli sztuki. 

We wszystkieh teatrach sztuki 
lżejszego repertuaru ustąpią 
w najbliższych dniach miejsca 
poważnym dziełom, która zaimau- 
gurują nowe sezony pracy. Rzecz 
znamienia, że na przedstawie- 
miach, rozpoczynających oficjal- 
mie nowe sezony, przeważać bę- 
dzie Wyspiański li Szekspir. 

(b). 


KLUB ARTYSTÓW 
W PODZIEMIACH „ZACHĘTY”. 


Życia towarzyskie i kulturalna 
plastyków polskich w stolicy zna- 
lazio nareszcie swą godną siedzi- 
be, w mowym lokalu „Polskiego 
Towarzystwa Artystycznego", mie- 
aazacym sie w podziemiach gma- 
chu Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Warszawie. Dotych- 
czas stoleczni polscy artyści wied- 
li koczowmiiezy żywot po warszaw- 
skich kawiarniach, skąd wyparly 


To warto poznać... 


teh Ałumy snobizujacej się plirbo- 
kracji. 

„Warszawskie Towarzystwo Ar- 
tystyczne' prsiada juz ehlubną 
półwiekową tradycję przodowania 
w artystyeznem życiu stolicy. Ini- 
cjatywa i myśl artystyezna pro- 
mieniowała w życiu artystycz- 
nem Warszawy z działalności po- 


żytecznego Towarzystwa, które 
posiadalo dotąd swą siedzibę 
w  czynszowym domu teatrów 


miejskich w Warszawie. Obecnie 
pozyskało ono w pidknym i ab- 
szernym lokalu, mieszczącym się 
w podziemiach Zachęty, nową 
podstawę do dalszego swego roz- 


- woju. Na czele Towarzystwa stoi 


dziś, senior malarzy polskich, 
Wojciech Kossak, а sekundują 
mu artyści wicęprez. Modzplew- 
ski, sekn Suchandk, Batowski o- 
raz cala plejada ruchliwych, peł- 
nych iwicjatywy członków zarzą- 
du, który składa sie z mrzel- 
stawicieli zarówno starszej, jak 
i młodszej generacjł malarzy. — 
W  klubowo urządzonym  lojkalu 
odbywają się odczyty, wieczory 
dyskusyjne, komeerty oraz wyata- 
wy. Bogata bibljoteka, złożona 
a dzieł poświeconych historji 
sztuki, jak i ezytelmia czasopism, 
dostępna mietylko dla «członków 
"Towarzystwa, ale i dia ludzi pió- 
ra. W  jesilennym sezonie zamie- 
rzone są likme wieczory towa- 
rzydkie. Seanse bridzowe odby- 
wają się kilba razy w tygodniu. 
Towarzystwo zdobyło już pewną 
udskocznię do rozpoczecia wyitężo- 
nej działalności, w kierunku aku- 
pienia wszystkich polskich arty- 
stów stolicy i wyłtworzenia ży- 
wotmego, prawdziwie 'kultunalne- 
go ośrodka. 


STANISŁAW SZUKALSKI 
W KRAKOWIE. 


W niedzielę, dnia 6 września 
w gmachn Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuki w Krakowie, odbędzie 
eię otwardie wytawy rzeźb, ry- 
sunków i malarstwa Stanńsława 
Szukalskiegio, oraz jego szczepu 
„Rogate ance“. Będzie to właści- 
wie pierwszy pokaz obecnej twór- 


Stanisław Szakalski. 


ezości Szulutlskiego, gdyż po słyn- 
nej .3-łmiówee'* w „рее“, „із 
a nad Warty“ itulel się ze swą 
wystawą po mieodpowiednich lo- 
kalach sklepowych w Warszawie 
i Katowieach. Katalog wystawy 
obejmuje około tysiąca dziel, 
w czem sześćdziesiąt rzeźb, które 
zdobyły ima tak wielki rozgłos 
w krajn i w Amerya. Wystawa 
Szusalskieża będzie niewątpliwie 
wielką sensacją artystyczną, a do 
Pałacu Sztuki napływać będą fa- 
łe zarówno krakowskich miłośni- 
ków sztuki, jak 6 tłumy turystów 
z całej Polski. м. р. р. 


А panees o 
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Niedziela — dn. 6. IX. 

9.454 Transmisją uroczystego 
Nabożeństwa z Chełma z okazji 
„Święta Ziemi Chełmskiej". 

112.03: „1000 taktów muzyki“ wy- 
kona zespół Stefana  Rachonia 
i sokiéei (z Wystawy Radjowej). 

14.30: Audycja dla wsi. 

15.30 Muzyka kameralna. 

16.10: Koncert chóru im. Nowo- 
wiejskiego (z Torunia). 


17.00: Koncert w wykonaniu 
Trio Sałonowego P. R. 

18.00: „Polskie katakumby“ — 
słuchowisko. 

18.30: Koncert w wykonaniu 
Małej Orkiestry oraz solistów. 

21.00: „Na wesołej lwowskiej 
fali“. 


21.30: Recital fortepianowy Ire- 
ny Kaszowskiej. 
22.20: Muzyka 

neczna. 


salonowa і ta- 


Poniedziałek — dn. 7. IX. 


11.30: Audycja dla szkół. 

12.23: Muzyka lekka. 

1640: 'Koncert popularny. i 

16.45: „Małe dziecko wraca z let- 
niska“ — pogadanka. 

17.00: Koncert w wykonaniu во- 
listów. 

17.50: „Organizacja wolnego cza- 
эп w Anglji“ — pogadanka. 

19.00: Koncert zespołu Pawła 
Rynasa z udziałem A. Michałow- 
skiego. 

19.45: Muzyka polska. 

20.30: „Włóczędzy Indyj‘ — fe- 
lieton. 

21.00: „Nasza Marynarka gra“ — 
koncert w wyk. Ork. Marymarki 
Wojennej pod dyr. kpt. A. Dulina. 

22.00: Utwory na altówkę øde- 
gra Mieczysław Szaleski. 

22.30: „Perpetuum mobile“ — 
audycja muzyczna. 

23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


Wtorek — dn. 8. IX. 


11.30: Audycja dla szkół. 

14.23: Sekstet Kameralny Niny 
Mańskiej. 

16.00: Koncert solistów. 

16.45: „Tadeusz Kościuszko“ — 
odczyt. 

17.00: Wiązanka pieśni śląskich. 

17.30: Recital skrzypcowy Józefa 
Bzigeti'ego (płyty). 

19.00: Koncert rozrywkowy. 

20.25: „Najrozmowniejszy odlu- 
dek*. — Wywiad Tadeusza Mar- 


kowskiego ze Stamisławem Wasy- 
lewskim. 
20.55: „Duch Wojewody“ > opera. 
24.003 Muzyka ‘taneczna. 


Środa — dn. 9. IX. 


11.30: Audycja dła szkół. 

12.23: Muzyka Strauss'ów (płyty). 

15.45: „Niezwykłe przygody Jędr- 
ka i Felka“. — Andyeja dia 
dzieci. 

16.15: Koncert w wyk. Orkiestry 
Dętej 58 p. p. 


17.10: „Słynne symfonje“ = 
VI Audycja. 

17.50: „Anegdoty z życia Bee- 
thovena“. 


19.00: Koncert w wyk. Matej Or- 
kiestry P. R. 

20.30: „Z wędrówki po prowineji“. 
21.00: Koncemt Chopinowski w 
wyk. Stanisława Niedzielskiego. 
21.30: Koncert kameralny w wy- 
konaniu Trio Poźniaka. 
22.25: „Rikitiki-Tavi* — 
ment z „Księgi Dżungli“. 


frag- 


Czwartek — dn. 16. IX. 


11.30: Muzyka dla dzieci (płyty). 
18.23: Koncert Zespołu Salono- 
wego Pawła Rynasa. 

16.00: Koncert popularny z Cie- 
chocinka. 

16.45: Społeczeństwo 
odczyt. 

17.00: Koncert sołistów. 

17.50: „Człowiek przygotowany 
na wszystko“ — feljeton. 

19.00: Koncert w wykonaniu Pol- 
skiej Kapeli Ludowej. 

20.00: Kameralny Teatr Wy- 
obrazni: „Bajki dla dorosłych". 
21.00: „Nasze pieśni“. 

22.15: Muzyka lekka i taneczna. 


Piątek — dn. 11. IX. 


11.30: Audycja dla szkół. 

12.23: Muz. nowoczesna (płyty). 
16.00: Koncert Orkiestry Kame- 
ralnej Adama Hermana. 

16.40: „Reportaż z Polesia": „U 
granicy w Horodnie“. 

26.55: „Miłość i życie kobiety“ — 
pieśni R. Schumanna. 

17.15: Koncert kameralny. 


wojskowe'', 


19.00: Koncert z okazji „Tygo- 
dnia Warszawy". 
20.30: „Własnemi drogami“ — 


fragment z powieści. Jana Paran- 
dowskiego. 

21.00: Koncert w wykonaniu Or- 
kiestry symfomicznej P. R. 

22.15: „Mecz piosenek“ — audy- 
cja muzyczna ze Lwowa. 

23.00: Muzyka taneczna. 


Sobota — dn. 12. IX. 
12.08: „O lepszy czas bydła rzeź- 


nego“ — pogadanka. 
12.23: Koneert Ork. Т. Seredyń- 
skiego. 


14.30: Piosenki filmowe i foxtro- 
ty charakterystyczne. 

15.45: „O ślimaczku biedaczku i 
inne zabawne bajeczki“ — audy- 
cja dla dzieci. 

16.15: „Polska wieś w piosence 
revellersów'' -- radjokabaret z płyt. 


16.45: „Stolice państw bałtyo- 
kich: „W Kopenhadze“ — odczyt. 

17.00: Koncert solistów. 

17.50: „Wśród jezior i borów 
Chodziezy“ — pogadanka. 


19.00: Koncert w wyk. Małej Or- 
kiestry P. R. 

20.15: Audycja dla Polaków z za- 
granicy. 
91.00: Recital 
Lifana. 

21.30: „Kukułka wileńska: „Niech 
żyje nauka“. 

23.30: Mnzyka taneczna. 


wiolonczelowy Т. 


Kompozycje, madsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja mie zwraca 


Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego dore 


czania egzemplarzy należy wnosić. niezwłocznie, pisemnie 


do Urzędu Poczłowego (doręczeniowego). a nie wprost do Administracji. 
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